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NASZ “WIELKI KONKURS
NA

UŚMIECH,

„Stasia z Jabłonki* — Łódź. „M a r1* — Wiśniowa. P. Ksenia Grey -  Poznań.

„Oleńka* —  Lwów.

z drobnych rzeczy wysnuć wnioski praktyczne 
na przyszłość. Nie jest to zresztą rzecz nowa* 
Anglicy, największy pod względem praktycznych 
rezultatów naród świata, oddawna podbijają 
glob ziemski pod hasłem „keep sm iling“  i jakoś 
im się to udaje! W ięc i my skorzystajmy z drob­
nej okazji. — Jak zwykle Czytelnicy znajdą ku­
pon na stronie 26.

Czytelnik, bacznie przeglądający naszą rubry­
kę konkursową, wkrótce się zorjentuje, że poza 
przyjemnością wzrokową, jaką odnosi z p rzyglą­
dania się przystojnym, a nawet pięknym twa­
rzom, „najp iękniejszy uśmiech*' przyczynia się 
również do odsunięcia na dalszą metę nadcho­
dzącej zim y 1 z nią połączonych „szarych** dni. 
Bo przecież wszystkie te uśmiechy urodziły się 
w czasie wakacyj, w chwilach, kiedy słońce

przygrzewało, niebo było niebieskie, a wesołość 
i nadzieja rozpierała nasze piersi. N ie jest to 
byle co — takie z lata pozostałe „centralne 
ogrzewanie*', które nas uodparnia na szarugę, 
mróz i prędko zapadający zmrok. Jeżeli któryś 
z naszych Czytelników ma usposobienie filozo­
ficzne, łatwo może wysnuć odpowiednie wnio­
ski i stworzyć sobie praktyczne wskazówki ży ­
ciowe. Sztuka życia polega bowiem na tein, aby

„A lm a* — Katowice. „Zochara jda “ — Włodzimierz.
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ASY NUMERU 35-GO:
Sa m e k  l e s k i  -  s t a r o d a w n e

GNIAZDO R YC E RSK IE . 
K istorja siedziby hr. Krasickich. 
KepoTtaż specjałnejro wysłannika 
••Asa“ . Str. 4—5.

PRZYB YSZE  Z D A L E K IC H  
ŚW IATÓW .

''lob  ziemski olbrzymim magne­
sem, przyciągającym  błądzące 

wszechświecie ciała niebieskie.
S tr. S.

H e n r y k  z b i e r z c h o w s k i

°dpowjada wierszem na pytania 
czterech ankiet „A sa “ . Str.

Je s i e n n a  m ił o ś ć  w ś r ó d
ZW IE R ZĄT .

Jeleń i łoś na rykowiskach w la- 
Sf>eh karpackich i puszczach wi- 
'eńskieli, Str. 8.

Nasza czwarta ankieta:
KTÓRY MOMENT W ŻYCIU 

ZAD ECYD O W AŁ O ME.I 
K A R J E R Z E I 

Mówi: Dr. Stanisława Zawadzka, 
briiuadon na oper zagranicznych 
i Teatru W ielk iego w Poznaniu.

Str. U.

N A  PTASKU  A R E N Y .
^ycie cyrkowców i tajemnice ich 
Przedziwnej sztuki. Str. 14—lii.

<m
„SEN NOCY LE TN IE J ". 

Arcydzieło Szekspira obleka sie 
'y nowe kształty w film owej rea- 
" zac.ii Maxa Reinhardta.

Str. IR—17.

*-uda techniki X X  wieku:
TU NEL POD C IE ŚN IN Ą  

G IB R A L T A R S K Ą .
Jak wyglądają prace wstępne nad 
realizacją gigantycznego planu?

Str. 18—19.

A B IS Y N S K A  M A T A -H A R I. 
Mra.izero Manen, głośna kobieta- 
SzPieg na dworze cesarza Etjopjł.

Str. 20.

Masz przebój muzyczny!
P IO S E N K A  O NOCY.

!l»g o  z komedji Anatola Krako- 
''Jeekiego: „Sezamie otwórz sie'.“ . 
"b zyka  Adama Lenczowskiego.

Str. 22.

Powieść. — Nowela. — Życie towa- 
lz yskie i artystyczne. — Konkurs 

„Najp iękn iejszy Uśmiech". — 
Łamigłówki mody m ęskiej. — 
Roboty ręczne. — Dział gospo- 
[ arstwa domowego. — Humor 
! rozrywki umysłowe. — Nowe 
Ksiażki. — Na scenie. — Program 

radiowy.

Fot. Polański —  Hollywood.

Jeden z najsłynniejszych dziś tenorów świata, nasz rodak Jan Kiepura, który również 
i w filmie święci wielkie sukcesy artystyczne, wyiechal na zaproszenie amerykańskich 
wytwórni do Hollywood, by tam nagrać szereg .dźwiękowców. Pierwszym obrazem  
Kiepury, wyprodukowanym w Ameryce, będzie „Pieśń Alltt*'. w którym wystąpi również 
słynna śpiewaczka opery Metropolitain i gwiazda filmowa, Gladys Swarthout. Po przy- 
Jeździe do stolicy X  Muzy, Kiepura byl przedmiotem niezwykle serdecznego powitania 
ze strony całego tamtejszego świata filmowców i wzbudzi! szczególnie u kobiet wielkie 
zainteresowanie. -  Na zdjęciu: Jan Kiepura w towarzystwie artystek Edny Laurenec 
(z lewej strony) i Lucylli Keeling, które również biorą udział w nagrywaniu „Pieśni Mlii".
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ZAMEK W S

S T A R O D A W N E  G N IAZ D O  R Y C E R S K I E

Kasztelan krakowkki P io tr Kmita, Kazim ierz S ta d n ic k i,  starosta Józef Ossoliński, wojewoda wo- Józef Mntszech, chorąży koronny 
starszy (zm. 1553). tibuski (zm . 1717). fyński (zm. 1790). (zm. 1802).

tego machjawelskiego polityka, smu­
tnego bohatera obrad sejmu piotr­
kowskiego z r. 1518. Piotr Kmita w 
wojennem rzemiośle kształci! się 
w wojskach cesarza Maksymiljana 1, 
a nauki pobierał w Italji. Dwór Kmi­
ty słynął z wystawności a na zamku 
wiśnickim i leskim przebywali słyn­
ni poeci i najwybitniejsi współcześni 
mężowie nauki, jak Bielski, Janic­
ki, Prsyłuski i Orzechowski. Piotr 
Kmita z dwu swych żon Anny 
Górkówny i Barbary Herburtów- 
ny nie pozostawił żadnego potom­
stwa. W dowa po nim uczciła god­
nie pamięć inęża, stawiając w katedrze 
wawelskiej bronzowy pomnik, straż­
nika grobów królewskich, o którym 
mówi wieszcz, iż „na progu stary Kmi­
ta, co zacz pyta". Kmita postawi! rów­
nocześnie w Lesku w r. 1539 zamek, 
kościół i synagogę. Następnym wład­
cą zamku był jego brat Piotr, po­
siadający dwie córki, z których jedna 
wyszła zainąż za Andrzeja ze Żmigro- 
da Stadnickiego, druga za Barzę. Ma­
jątkiem podzielono się. Andrzej Stad­
nicki, kasztelan sanocki (1553— 1517) 
dał w wianie ślubnem swej córce Te­
resie zamek je j mężowi, wojewodzie 
wołyńskiemu Józefowi Osolińskiemu. 
Córka Józefa Osolińskiego wyszła za- 
mąż za Józefa Mniszeha w 1770 r„ ich 
zaś córka za Ksawerego hr. Krasickie­
go z Siecina, żołnierza wojsk kościusz­
kowskich. Po Ksawerym dohra odzie­
dziczył syn Edmund, marszałek powia­
tu leskiego, porucznik Jazdy narodo­
wej w r 1831. Syn jego Ignacy Kra­
sicki, poseł na sejm pozostawił mają­
tek hr. Augustowi Krasickiemu, dzi­
siejszemu właścicielowi zamku. Potęż­
na budowla dzieliła krwawe koleje lo ­
su ziemi czerwieńskiej, stając się pa­
stwą licznych pożarów i rabunków.

Notatka z r. 1701, umieszczoną w 
metrykach cerkiewnych grecko-katolic- 
kiego kościoła w Lesku, powiada: 
„Szwedzi do Leska przyiecbali, ani 
strzelający, szabel niedobywaiąc, do 
zamku wiechali roku Pańskiego 1701, 
ni. Augusta dnia 17 a byli w zamku 
do dnia 23 miesiąca tegoż, a 23 wyie- 
cliali y zapalili wszystko miasto, ani 
jednego domu nie ostało. Cerkiew ied- 
na w mieście a druga za miastem zgo­
rzały, a w kościele farnym wszystek 
wierzch zgorzał. Powietrze było w mie 
ście Lesko, roku 1705. Poczęło, się m ii-

W  przepięknej, podkarpackiej okoli­
cy, wyrzeźbionej przez wartki bieg 
Sanu, wznosi się malowniczo w oto­
czeniu starego parku i kwietników, 
leski zamek, ibędący od wieków sie­
dzibą magnackich rodzin.

Założycielem leskiego zaniku byl 
starodawny ród Kmitów, tych, co roz­
poczęli iswą rycerską służbę na ziemi 
czerwieńskiej, już w okresie panowania 
króla Kazimierza Wielkiego, a za W ła­
dysława Jagiełły otrzymali Tozległe 
doibra wzamian za położone pod Grun­
waldem i w obronie czerwieńskiej zie­
mi zasługi. Leski zamek należy do sy­
stemu obronnych fortalicji, broniących 
węgierskiego szlaku. Jedną z naj­
dawniejszych warowni w tej okolicy 
byl Solbień, leżący w powiecie mona- 
sterskim. Malownicze ruiny Sobie- 
nia widoczne do dnia dzisiejszego, od 
strony linji kolejowej, biegnącej z Za- 
łuża do Leska. Legenda głosi, iż na 
tym zamku, Kmita podejmował ongiś 
hucznie orszak weselny króla W łady­
sława Jagiełły, zdążający do Sanoka. 
Dzieje zamku Sobień, z którego wy­
wodzi się osobna linja Kmitów, przed­
stawił wyczenpująco w swych powie­
ściach „Olbrachtowi rycerze" i „Grób 
Nieczuji", Zygmunt Kaczkowski.

Sobień, już wcześnie rozpadł się 
w ruiny. Siało się to w epoce na­

P on iże j: Widok z murów zam ­
kowych na dolinę Sanu. Biskup ks. Ignacy Krasicki, według 

portretu Marcelego B a c c ia  r e i  le g o  
(1731-1818).

W S Z Y S T K IE  ZD JĘ C IA : F O T . „ A S “

wiedzania tej ziemi przez wa­
łachy tatarskie. Piotr Kmita, 
słynny magnat, wybudował za­
mek leski w r. 1539. Był to ów 
Piotr Kmita młodszy, należący 
do najciekawszych historycz­
nych postaci renesansowych w 
Polsce. Magnat, pełen nieokieł­
znanego temperamentu, o cha­
rakterze niespokojnym, kipią­
cym, rozpaloną dumą. Siłę złe­
go zarzucali dawni historycy 
Piotrowi Kmicie, raz poplecz­
nikowi królowej Bony, to zno­
wu występującemu przeciw niej 
« ’ „wojnie kokoszej". W spół­
czesny historyk, dr Henryk Ba­
rycz, rehabilituje nieco postać



ciąca 7, dnia 8. Umarło chrze.ścian 90 iedne- 
go dnia a żydów 303".

Zamek zbudowany przez Kmitę z kamie­
nia i cegieł odpowiadał obronnym celom, 
opanowując groźnie dolinę Sanu. Ongiś po- 
siadał dwie obronne baszty. Jedna przetrwa­
ła do dnia dzisiejszego, zaś po drugiej zacho­
wały się ślady w parku, otaczającym budy­
nek. Najstarsza część zamku, zwana gotycką, 
posiada na pierwszem piętrze pełną' charak­
teru salę rycerską, wspartą na dwu masyw­
nych wielobocznych kolumnach. Pod tą sa­
lą- znajduje się odpowiadająca architekturą 
i wymiarami piwnica, służąca w dawnych 
wiekach za schron i skarbiec. Kręte, kamien­
ne schody prowadzą do górnej części budyn­
ku, w której pomieszczono bogatą bibljotekę 
i archiwum z cennemi rękopisami.

Od strony wjazdowej, zamek czyni wraże­
nie ponurej średniowiecznej fortecy. Nato­
miast zupełnie odrębny , przemiły charakter 
posiada strona południowa, ozdobiona pod­
cieniami, wspartemi na kolumnach. Wejście 
do lewego skrzydła gmachu ma charakter 
reprezentacyjny, nadany półkolistem ukła­
dem obszernych schodów, prowadzących do 
najstarszej części zaniku.

Jest rzeczą niezwykle ciekawą, iż przebu­
dową zaimku i nadaniem mu współczesnego 
wyglądu zajął się poeta Wincenty Pol, na ży­
czenie ówczesnego pana zamku, hr. Ksawe­
rego Krasickiego. Wincenty Pol osiedlił się 
w pobliskiej Kalenicy, gdzie tworzył swoje 
„W ieczory kalenickie" i „Mohorta". W ąt­
kiem togo bohaterskiego poematu były opo­
wiadania starego kościuszkowskiego żołnie­
rza, lir. Ksawerego, kitóry sam był prototy­
pem bohatera „Mohorta".

W  archiwum zamkowem przechowano 
nieznany utwór Wincentego Pola, opiewają­
cy odbudowę zamku, napisany 12  grudnia 
t'830 r.

„W “ Zamku, który przed wieki Piotr 
Kmita fundował,

Gdzie się ów sławny djabeł Stadnicki 
wychował,

Gdzie Szwed wzniecił pożar i wojenne 
wrzaski.

Gdzie żyli Ossoliński a umarł Pułaski. 
# # *

A i kędy od pół wieku puszczyk wołał 
z wieży,

A wieczorem z komnaty bił rój 
nietoperzy,

Kędy w siatce po drzwiach pająk się 
kołysał,

I w podróży po mimach imię swoje pisał. 
*  *  *

Dziś snują się znów ludzie w poczciwej 
dziedzinie

I lampa świeci w oknach, a ogień w 
kominie.

O! długo patrzał na nas szary ten gród 
z góry,

A wzrok jego był chłodny, samotny, 
ponury.

Jek starego żołnierza, co żył dla 
ojczyzny

I nie ma czem, na starość pokryć, nawet 
blizny

Tyś go dźwignął i okrył po leciech tak 
wielu,

A starzec do Gię mówi —  Dzięki
przyjacielu!" —  — 

*  * *

Wspomniany w tym poemacie Franciszek 
Pułaski, konfederat barski, ranny w bitwie 
pod Hoszowem, zmarł na zamku leskim i po­
chowany został w tutejszym kościele, gdzie 
hr. Edmund Krasicki ufundował marmu­
rowe epitaphinm. Franciszek Pułaski był ro­
dzonym bratem Kazimierza, bohatera spod 
Sawannah.

Zamek leski w czasie odwrotu rosyjskiej 
armji pod naporem ofensywy gen. Macken- 
sena został spalony doszczętnie w dniu 1 
maja 1915 r. Obecny właściciel zaniku, August 
lir. Krasicki, porucznik sztabu komendy Le- 
gjonów Piłsudskiego, odbywszy dwie kam- 
pauje wojenne, nader zajmująco opisane 
w wydanym przez niego „Dzienniku z kam- 
patiji rosyjskiej", powrócił do swego rodzin­
nego gniazda, które zastał w zupełnej ruinie.

Hr. August, godny spadkobierca honoru 
żołnierza polskiego, zamienił po ukończonej 
zwycięsko wojnie szablę na lemiesz i przystą­
pił natychmiast do odbudowy zamku praoj­
ców. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
w czasie ostatniego pożaru ocalały cenne pa­
miątki historyczne, jak gaterja przodków, 

( D okoń czen ie  na s ir. 28-e j).

Ksawery lir. Krasicki, m ajor Ja­
zdy narodowej (1779-1849).

Najmłodsze pokolenie hr. Krasickich ma po 
ciąg do kawalerii.

Sala rycerska w leskim zamku.

August hr. Krasicki z małżonką 
Idalją z Wodzickich, dzisiejsi wła­

ściciele zamku.

Edmund hr. Krasicki, por. 5 p. 
strzelców konnych z roku 1830 

(1808— 1894)

Ignacy hr. Krasicki, marszałek 
powiatowy, ojciec hr. Augusta.
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EGŁYCH

W  P ó łn o c n e j A m e ry ce  za obserw ow a n o w r. 1868 ) 
r ó j  spadających m e teo ry tów .

N adw yraz cieka w a  fo to g r a f  ja ,  zrob ion a  
w ob se rw a to rju m  p ra sk iem  p rzez te le - 
skop, p rzed staw ia  p rze la tu ją cy  m eteor.

Na szpaltach wszystkich dzienników 
polskich a również i wielu zagranicz­
nych ukazały się niedawno sensacyjne 
wiadomości o olbrzymim meteorycie, 
który miał spaść w Ostrzeszowie. Gdy 
przed pół rokiem rzeczywiście na zie­
mie polskie spadł dosyć znacznych 
rozmiarów meteoryt, nazwany od m iej­
sca znalezienia meteorytem „łow ic­
kim", którego liczne okazy znajdują 
się w muzeach i który częściowo zo­
stał już naukowo opracowany, przy 
meteorycie z Ostrzeszowa chodziło o 
okaz rzekomo spadły przed 30 niemal 
laty. Poszukiwania wprawdzie nie da­
ły pożądanych rezultatów i inicjator 
prac poszukiwawczych p. .Schmidt od­
jechał do Niemiec z rozczarowaniem, 
niemniej jednak opinja ogólna zain­
teresowała się tymi tajemniczymi przy­
byszami z dalekich krajów, a zwłasz­
cza możliwością znalezienia ich na 
ziemiach polskich.

Nie wiele mamy wiadomości o me­
teorytach polskich. Najbardziej zna­
nym bvł deszcz meteorytów w r. 1868

pozostawiającej za sobą świecącą żół­
tawą smugę, widoczną w czasie około 
10 sekund. W  pewnym momencie eks­
plodował gwałtownie, oświetlając całą 
okolicę.

Odłamki spadłych na ziemię meteo­
rów to meteoryty, zwane również aero- 
litami. Wzmianki o takich odłamkach, 
spadłych z nieba, znaleźć można już 
w Starym Testamencie. W iadomość o 
najstarszym meteorycie, który spadł 
na Kretę, pochodzi z r. 1478 przed 
('.hr. Liczne wiadomości o meteorytach 
podają kronikarze chińscy, zapisując 
szczegółowo każdorazowe pojawienie 
się przybyszów z zaświatów. Jak po­
daje Pliniusz w swojej historji natu­
ralnej w' r. 468 przed Chr., grecki fi- 
lozof Anaksagoras miał przepowie­
dzieć, że zjawieniu się komety winien 
towarzyszyć kamień z nieba. Taki ka­
mień spadł rzeczywiście w Abydos i 
przechowywany był z wielkim pietyz­
mem. Kamień Djany w Efezie i ka­
mień boga słońca w Enesa w Syrji by­
ły również meteorytami. Wiadomą jest

nad Pułtuskiem, na płn.-wschód od W ar­
szawy. Zjawisko to widziane było na znacz­
nym obszarze ziem polskich: zanotowano je 
w Krakowie, Poznaniu, W arszawie i Gro­
dnie. Ilość spadłych kamieni wynosiła wów­
czas ponad trzy tysiące, średnio ważyły one 
od 10  dkr. do 1 1 / 2  kg., największe dochodziły 
do kilku kilogramów. Zarówno te meteory­
ty, jak i inne, znalezione na ziemiach pol­
skich, nie odbiegają swą budową i składem 
od znajdywanych w innych miejscach kuli 
ziemskiej.

Każdemu znane jest efektowne zjawisko 
gwiazd spadających, widocznych zwłaszcza w 
pierwszej połowie sierpnia lub w listopadzie 
w postaci obfitych deszczów gwiaździstych. 
Lud nazywa je  „łzam i św. W awrzyńca", wią­
żąc z tem zjawiskiem wiarę w spełnienie 
pragnień, o których pomyśli się właśnie w 
chwili spadania gwiazdy. W  rzeczywistości 
nie są to jednak gwiazdy spadające ani ich 
większe odłamy. Przeważnie to bardzo dro­

bne ciała o wadze zaledwie ułamków grama, 
które dostawszy się w zasięg atmosfery ziem­
skiej, ulegają spaleniu na ciała gazowe, rzad­
ko tylko docierając w postaci ciał stałych 
do powierzchni naszego globu. Niekiedy 
tylko zdarza się, że w atmosferę ziemską 
wpada o wiele większe ciało, odłamek metro­
wej lub większej średnicy, który daje wspa­
niałe zjawisko świetlne. To meteoryty, które 
uważa się za szczątki rozpadu planet czy 
produkt rozpadu komet, krążących w naszym 
systemie słoneczny dookoła słońca.

Zamieszczone zdjęcie fotograficzne nr. 3, 
należy do niezmiernie rzadkich. Dokonał go 
czeski astronom Klepeśta w czasie fotografo-

O lbrzym i meteoryt żetazisty z O re y o n  
(Północna Am eryka) o wadze przeszło 300 

cetnarów.

wania gwiazd w obserwatorjum w Pradze. 
W  czasie długiej ekspozycji, jaką stosuje się 
przy zdjęciach astronomicznych, przebiegł 
po niebie w obserwowanem i fotografowa- 
nem polu widzenia właśnie świeltny meteor, 
utrwalając swój przebieg na kliszy w po­
staci wyraźnego śladu. Meteor początkowo 
miał kształt ognistej kuli o silnym blasku,

W Stanie Arisona powstał od uderzenia me­
teoru duży krater, przypom inający „ le je " 

bombowe z czasów w ielkiej wojny.

rzeczą, że dwumetrowej wielkości święty 
kamień w Mecce, dokąd rokrocznie udają 
się liczne rzesze muzułmanów, nie jest ni- 
czem inneni, jak tylko meteorytem. W  roku 
odkrycia Ameryki spadł w Alzacji w En- 
sichtsheim wielki meteoryt, który uważany 
za posłańca niebios, na rozkaz cesarza 
Maksyniiljana I umieszczony został w tam­
tejszym kościele i zaopatrzony w  inatpis 
opowiadający o tem wydarzeniu. Spadek tego 
meteorytu tłumaczył sobie cesarz Maksy- 
m iljan jako znak dla chrześcijan do pod­
jęcia w ojny przeciwko Tunikom. Meteoryt 
ten należy do najstarszych, których szczątki 
dochowały się do dnia dizClsiejiśzego. U kro­
nikarzy średniowiecznych i późniejszych 
znajdujemy podobne wiadomości o spadłych 
meteorytach, które trw ożyły ówczesnych lu- 
dzii. Niemniej jednak w 18. wieku prawie 
wszyscy uczeni nie uznawali powyższych 
wiadomości za (prawdziwe, uważając za rzecz 
wykluczoną, by z nieba s'pad‘ać mogły ka­
mienie.

(Meteoryty przechowywane w licznych mu­
zeach wykazują taik wielką różnorodność, 
iż niema niemal dwóch meteorytów spadłych 
w różnych miejscach, któreby posiadały 
identyincznią strukturę lub skład. Niemniej 
mogą być one podzielone na trzy wielkie 
grupy: Pierwszą stanowią meteoryty kamien­
ne czyli właściwe aerolity, składające się z 
m inerałów krzemianowych z niewielką do­
mieszką metali i sierczków. Grupę drugą 
stanowią meteoryty żelazne zwane również 
syderytami, składające się ze stopu żelaza 
i niklu :z fosforkami i siarczkami żelaza. 
Wreszcie znajdywane są meteoryty kamien- 
no-żelazne zwane również syderolitami lub
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mezosyderalimi składające się z krzemianów 
i żelaza. -stanowiąc ogniwo -pośrednie między 
powyższemi dwiema gifimpami.

(Mineralogiczne ba dama kam ienny ch me­
teorytów wykazują, że składają się one z mi­
nerałów, jakie wchodzą w skład naszej siko- 
rulpy ziemskiej. Skład meteorytów żeilaiziistych 
naprowadził na hipotezę, że głębsze part je 
naszego globu złożone są z sierczlków i me­
talicznego żelaza oraz niklu. Przyjęcie tej 
hipotezy jest (Uzasadnione faktem, że ciężar 
właściwy całego globu wynosi 5,6, podczas 
gdy ciężar właściwy skał występujących na 
powierzchni i dostępnych naszym badaniom 
2,6-1—3,0. Stąd wniosek, że .głębsze części i ją ­
dro żiemi składają .się ze składników cięż­
szych.

Żelazo meteoryczne odegrało pewną rolę 
w rozwoju ludzkości. Najdawniejsze znalezio­
ne przedmioty żelazne są właśnie wykonane 
z żelaza pochodzenia meteo-ry-cznego. O- 
trzymywanie bowiem żelaza z rud wystę­
pujących na ziemi następuje po okresie hron- 
zu, kiedy człowiek stanął na wyższym sto­
pniuj rozwoju. Nie brak nawet przypuszczeń, 
czy wogółe do znajomości żelaza i jego za­
stosowania nie doipnowadziiły pierwotnego 
człowieka najpierw żelazo z meteorytów, da­
jąc następnie pochop do otrzymywania go 
z rud.

W ielkość meteorytów jest zmienna. Od 
pyłu kosmicznego znajdywanego na wiecz­
nych śniegach i lodach północy poprizez dro­
bne najczęściej spotykane, pariucentymetiro- 
we okruchy zdarzają się wypadki spadania 
na ziemię większych ibirył dochodzących do 
setek, nawet tylsięcy kilogramów. Nieraz' spa­
dają one w odłamach pojedynczych, niekie­
dy natomiast w setkach kawałków rozsypują 
się na obszarze wielu kilometrów kwadrato­
wych. Naioigół rzadlkiemi są wypadki spa­
dania meteorytów na skupione osiodła ludz­
kie. Jędrnym z takich meteorytów, (który wy­
woła! wtieliką panikę, był meteoryt z r. 1896, 
który pojaw ił się nad Madrytem i którego 
odłamki zabiły kilku ludizii.

Jeden z największych meteorytów żelazi- 
slych spadł w r. 1908 na tajgę sytbinską 
w dorzeczu Jenisseju, w pobliżu Kańska. 
Siła uderzenia była lak włełka, że zanoto­
wały ją nawet sejsmiczne aparaty w Europie. 
Dwie sowieckie naukowe ekspedycje stwier­
dziły, że w miejscu spadku tego olbrzymiego 
meteorytu czy raczej roju  olbrzym ich me­
teorytów, w promieniu kilkunastu kilom e­
trów powstała wśród dziewiczego lasu ol­
brzymia, pusta kotlina. Spłonęły mii jony 
dr.zew, a w powierzchni ziemi utworzyły się 
płytkie kratery o średnicy kilkudziesięciu 
metrów.

(Podobny rój meteorytów, chociaż rzadziej 
skupionych, lub może tylko jeden meteoryt 
sipadł na pustyni rozciągającej się na połud­
niowy wschód od W ielkiego Kenljcmu rze­
ki Colorado. Pamięć tego zjawiska, które wy­
darzyło się przed paru tysiącami lat, prze­
chowywała się u Indjan w tradycji, że jeden 
z ich bogów zstąpił na ziemię w ognistej 
chmurze, by pogrzebać isię w tem miejscu. 
W  środku monotonnej, skalistej równiny 
znajduje się okrągłe wzgórze wznoszące się 
ponad poziom otaczającej je pustyni o 40 
metrów. W zgórze to stanowi brzeg wiel­
kiego zagłębienia, leżącego prawie 150 me­
trów poniżej powierzchni pustymi. Dno jed­
nak jest zasypane gruzowiskiem poebodzą- 
cem ze stromych (stoków. Jest to wgłębienie 
wywołane przez olbrzymi meteoryt żelazi- 
sty, którego odłamki można naokoło napot­
kać, a który zanurzył się pod powierzchnię 
ziemi na głębokość przeszło 300 -metrów. Ten 
spadły przed paroma tysiącleciami meteoryt 
Posiada pareset tysięcy loim i obecnie roz 
poczęto pracę nad jego eksploatacją do wy 
robu stali. \

Innym takim olbrzymem jest meteoryt, któ- - 
ry spadł na zachodnim wybrzeżu Afryki w 1 
odległości 150 km. od zatoki Gwinejskiej, | 
dając początek kraterowi o średnicy ponad i 
10 km. Średnia ilość materji jaka spada na ( 
ziemię obliczana jest na 10  tysięcy tonn , 
rocznie. Dr. M. K. (

1) Najdramatyczniejszy moment w mem życiu.

Znani/ poeta i literat Heryk Zbierzchowski.

T u w im  lub  H ernar  choc iaż  k rzy k n ą :  v c to !  
W y z n a m  wam szczerze w ank iec ie  dzis ie jsze j: 
M o m e n t  w m e m  życiu  na jd ram atyczn ie jszy  
T o  ch w ila , gd y m  się urodz ił  poetą.

2) Cobym zrobił, gdybym miał miljon?

( Id y b y m  m ia l  m i l jo n ,  to b y m  nie on iem ia !
Z  szczęścia, n i skrył go , ja k  to  in n i  czynią  — 

( id y b y m  m ia l  m i l jo n ,  by nie zostać świnią, 
W net b ym  (jo puścił  i znow u go  nie mial.

3) łOóry moment w życiu zdecydował o mej karjerze?

C hoć  nie zaznałem sukcesów tętentu  
I  los nie oddal m i  z zasług n i  ćw ierc i .  
N ie  tęskn ię  wcale  do tego  m o m e n tu ,
B o  w iem , dla m n ie  zacznie się p o  śm ierc i.

4) Typ kobiety współczesnej —  jaką ona jest, 
a jaką pragnąłbym ją widzieć?

P a n i  dzisiejsza jesi m i  t rudna  n ieco , 
C hoć  k ry n o l in y  n ie  spow ita  z b ro j ( [  -  

A ja b y m  pragnął by była kob iecą ,  
A ja b y m  pragnął, aby była m o ją .
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Łeb 
z wspani, 
„koroną“

we 1 onów 
liigieł, żyje 

dalej i w a l­
czy i kocha. 

Tak jak wiosną, 
e tylko ona, wie- 
hanica, przyw ilej 
życia dzierży. Nie 

P .lesienią, gdy ozło- 
ranki knieji, na zru- 
w rzosowiskach, trium- 

fantarą gody życia swe- 
:łasza, knieji polskiej wy- 

jeleń królewski, a na 
istym ostępie, gusła przed zi- 

rozpoczyna feudał nad feudały, 
Szśochnty łoś.

Nadbiegły ju ż wici. Od równin Lubel­
skich i Poznańskich, od jod łow e j knieji 

lasów Świętego Krzyża, od karpackich załamów.
Najpierw ' niepewna i w dacie się myląca wieść o pieśni nad 

pieśniami, a polem na wyścigi, jedna po drugiej. Jelenie zaczęły swój 
śpiew. A  polem  wieść druga, jak wić bojowa, najpierw' ustami leś­
nych ludzi po wsiach opowiadana, przebiegła, przez mszary do miast 
człow ieczych dotarła, po drutach telegraficznych pobiegła.

Łosie rozpoczęły swe gody.
A na strażnicach wodnych, jak żóraw ie zapatrzonych bacznie w  toń, 

o zm rokow ej porze, czaty podw ojono i fa le  na rozpryskacb płyci 
kam ienistej częściej lustrować poczęto, aż wieść utęskniona niemi 
targnęła.

Na gody miłosne, od wysp Atlantyku, ku polskim źródłom  rzek 
północy, ruszyły łososie.

Świat w ielkich książąt społeczeństwa zwierzęcego, przechodząc do 
porządku nad przereklam owaną przez człow ieka porą m iłości —  
wiosną, gody swego życia, jesionią właśnie rozpoczyna, na dalekich 
leśnych i bagiennych uroczyskach, w głębinach wartkich wód..

N iew iadom o howiem dlaczego, właśnie wiosna, a nie inna pora 
roku p rzyw ile j okresu godowania dostała. Lekkomyślna i rozrzut­
na kw iaciarka majowa, dekoracyjn ie zewnętrzna, jest wyłącznie li 
tylko opiekuńczym  okresem miłości drobiazgu Stworzenia, okres 
letni, darzy łaską kochania istoty większe, a jesień w świecie o lbrzy­
mów i k ró lew iąt świata zw ierzęcego, kochaniem króluje.

O lbrzym y w świecie owadów, ekw ilibryści, o długich nóżętach 
świerszcze i koniki polne, w  sarabandach śpiewu, w  noce jesienne 
gody odbywają, a przysłonięte tajemniczą zasłoną lal. na tan m iło­
sny ciągną łososie.

Od zim owych wód Islandji, od wyspy świętego Tom asza na Atlan­
tyku, z pierwszem i podmuchami chłodnych wiatrów, do rzek o jczy ­

stych zdążają ławicam i —
srebrnozbroje rycerze. Ruszają znacznenri stadami, ,,,,,,,
prowurdzone przez najw iększą matkę w  stopowej odległości jeden 
od drugiego, kluczem podobnym do klucza dzikich żórawi. A pęd 
ku ojczystym  wodom, podżegany purpurową m gław icą kochania, 
jest tak wielki, że ni rozjarzone nadbrzeżne miasta człowieka, ni 
zapory naturalne, nie stanowią dlań przeszkody.

Od m órz północy płyną ku południu. Renem do .Szwajcarii, Elbą 
do Czech, W isłą, do Śląska, Niemnem do Żw iry W ileńszćzyzny. 
Nie płyną spokojnie. W śród gier i bo jów  turniejowych, zapam ię­
tałe, m iłością upojone. Rzecz oczywista, że z nastaniem fo łre s u  
wielkich ciągów człow iek, pęd przyrodzony łososia dla swych ce­
lów  wykorzystał, łow iąc płynące olbrzym y. Ciąg w ie lk iej i cenionej 
ryby stał się przemysłem całych miast nieraz. 1 tak jedną trzecia 
rybaczej ludności Łotw y, I H
z jesiennych ciągów łososia .
żyje, a połowy jego  na wo- ••>.£*_ '
dach Anglji, w rezultacie 
jednego wyjazdu na toń. 
do 700 sztuk łososia dają.

W  Polsce, na wodach 
naszych, omal że. w yni­
szczono łososia lak da­
lece, że okazało się ko­
nieczne sztuczne zaryb ia­
nie wartkich wód na­
szych łososiowym  dro­
biazgiem. Lecz siła rege­
neracyjna rasy, stała 
się silniejsza od trzebie­
ży. Dziś jeszcze na rze­
kach naszej północy, 
w okresie od września 
do stycznia, ciągną 
w ielkie matadory g łę ­
bin, a waga ich do 20 
k ilogram ów  dochodzi.
Dziś jednak chron io­
ne ustawą, w m iło ­
snych gonach swoich 
nie doznają prze 
szkody.

Od puszcz P o le ­
skich, od Rudnic­
k iej Puszczy nade­
szły też wici.

(Dokończenie 
na słr. 28-ej).

Pani Olga 
z Didurów Wiklorowu, z /tię- j. 
knym wieńcem czternastolatku, , ubitego przez 
męża, Andrzeja Wiktora, w lasach p. Dy- 
dyńskiego. Fot a . Wiktor.

ł

Jak cicha roelodja Szopenowskiego nokturnu roz­
płynęła się po ziem i jesienna tęsknica...

Świat człow ieka, świat wyiskrzonych m iljona- 
mi lamp miast, świat cichych utulonych w- m ro­

kach wczesnej nocy chat, przyczaił się w oczek i­
waniu dni chłodu białych całunów śniegu, zim o­
wego letargu, a Kora z Demetrą powtarzać za­
częły sw'ój olim pijsk i dialog o śmierci.

Zdawałoby się, że po rakietowej bachanalji 
sierpniowego nieba, błyskającego fajerwerkam i 
meteorytów, że . po sennej dekoracji babiego 
lata, we dnie wrześniowe, świat cały ścichnie, 
zamilknie, a Życie na złocistej swej arfie, do 
wiosny rozdzwonionej, nie wyda dźw ięczniej- 
szego akordu.

I może dzieje się tak w świecie człow ieka, 
który ogłuchł na pulsa ziemi, oszołom iony ło ­
skotem m otorów , którego oczy na barwy 
życia oślepiła cyw ilizacja. Świat jednak jesie­
ni, świat złocistych girland listowia i białych

Na praw o: Okazały łoś na rykowisku.
Fot. F. Dangol.
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Daremnie chcę zapanować nad swojem wzbu­
rzeniem... Jej oczy, je j bolesne, niesamowi­
te oczy!... Czuję, jak przenikają w głąb mej 
istoty, jak szukają serca... serca, któremu 
ona kiedyś zaufała.'.. Drżę cały. Nie. mogę 
zapomnieć wyrazu tych oczu, ja, który za­
pomniałem tak łatwo, co mówiły je j usta...

Piszę, aby zapomnieć na chwilę o tern w y­
darzeniu, a jednak wszystko we mnie woła: 
Lea! Lea! To była Lea! Lea Hermant, którą 
opuściłem, którą pozostawiłem w Marsylji 
przed pięciu laty na los szczęścia.

Spadło to na innie, jak grom... W raca­
łem od senora Lopeza... Prawda! Przecież ta 
nieszczęsna kartka, którą mi pozwolił prze­
pisać, ta marna kopja bezwartościowego dla 
mnie listu 7. przed laty, stała się mimowoli 
przyczyną mej duchowej rozterki. Mam ją 
tu przy sobie. Przestała mnie już intereso­
wać. Zresztą, kto wie, czy nie jest płodem 
tantazji czcigodnego pana Lopeza? Oryginał 
w Bibljotece Narodowej? Być może. Ale cńż- 
by mi przyszło nawet z oryginału? Cóż może 
znaczyć dla mnie te kilka zdań, pisanych 
niewiadomo do kogo i niewiadomo przez ko­
go? Przeklinam moje romantyczne skłonno­
ści i głupią ciekawość, która mnie przyw io­
dła w tamte strony i za cenę świstka papie­
ru pozbawiła spokoju.

Nie chcę myśleć... nie chcę myśleć o niej. 
Muszę się czemś zająć dziś, jutro, pojutrze... 
jak długo? Muszę się zająć, inaczej oszaleję. 
Zastanówmy się chociażby nad treścią słów 
znalezionego listu w przekładzie, dostarczo­
nym mi wczoraj wieczorem. Oto one:

„Od czasu, kiedy tam, przed ołtarzem, rzu­
cono mi w twarz oskarżenie, że jestem od­
powiedzialny za jego śmierć, życie m oje sia­
to się ciągłą udręką i powolnem konaniem. 
Pięć lat męki, pięć lat rozważań i walki 
Wewnętrznej dla starca, który stoi nad gro­
bem, może t,o zbyt długa pokuta za czyn, do­
konany dla dobra ojczyzny. Dziś pytam, jak 
On mnie pytał: Azali miałem prawo? Caspar 
Potępił, ale moje sumienie czyste —  Fray 
Oiego“ .

Pewną przyjemność sprawia mi przekona­
nie, że i inni cierpieli. Te kilka zdań nie­
znajomego mi zupełnie człowieka, który 
zwracał się do kogoś z prośbą o wyjaśnie­
nie, czy też przebaczenie, są dla mnie w da­
nej chwili, jakby balsamem. Ludzie popeł­
niali zbrodnie i żyli... Ale jak żyli? Pięć 
lat męki i udręczenia, a...sumienie czyste. 
A więc za co pokuta? Jeśli nie było powo­
dów, jeśli potępiono niesłusznie, czemu te 
trzy lata konania? A moje sumienie?... Nie... 
To okropne! Nie mogę rozumować. Myśl mo­
ja szuka w przestrzeni punktu oparcia, a w y­
ławia strzępy wspomnień, które mnie drę­
czą. W czoraj... Tak, to było wczoraj.

Kiedy wyszedłem z mieszkania senora Lo- 
Peza, zastanawiając się nad słowami, nakre- 
ślonemi na kartce, zapadał zmierzch. Tu i 
ówdzie płonęły już lampy gazowe, wyzna­
czające kierunek Calle Atocha i zebrane 
w okolice dworca i budynków szpitalnych 
w pęki świateł. Z oddali dochodził gwizd 
lokomotywy i turkot wagonów, w jeżdżają­
cych na zwrotnice stacji. Kilku przechodniów

sunęło, jak cienie w stronę miasta, a na ro­
gu ulicy' zaznaczyły się sylwetki trzech lub 
czterach dorożek. Dął chłodny wiatr...

Szedłem wolno, krok za krokiem, zatopio­
ny w myślach. Słowa, przepisane na kartce 
papieru w mieszkaniu Lopeza, pobudziły 
moją wyobraźnię. Musiał to być list lub je ­
den z listów jakiegoś zakonnika, który prze­
bywał, a może i umarł w starym klasztorze 
Dominikanów. Fakt, że osoby, o których 
wspominał, określał słowami „O n" i „Jego", 
dowodził, że chodziło o ludzi dobrze zna­
nych zarówno piszącemu, jak i adresatowi, 
o ludzi, wymienionych zapewne w liście po­
przednim. Ale kim był ów Fray Diego, któ­
rego czyniono odpowiedzialnym za śmierć 
człowieka i oskarżono o nią publicznie? Tru­
dno przypuścić, aby prosty zakonnik zwra­
cał się w chwili zwiątpienia i rozterki du­
chowej do osobistości z poza klasztoru, aby 
wysyłał listy poza plecami opata? A wzmian­
ka o ojczyźnie? Zaiste, lekceważenie, z ja ­
kiem mówił mój gospodarz o znalezionym 
dokumencie, nie było usprawiedliwione. Ale 
z drugiej strony, co go obchodziły naukowe 
dociekania? LudzJe fachowi, badacze staro­
żytności i historycy oceniali go z pewnością 
inaczej. Zarząd Bibljoteki udzieli mi zapew­
ne dokładnych informacyj. A gdybym ja sam 
zajął się wyświetleniem tajemnicy? Będzie 
to coś w rodzaju historycznej krzyżówki, 
polegającej na wstawieniu nazwisk i fak­
tów w siatkę już wykreślonych linij kierun­
kowych. Potem porównam wyniki i zoba­
czymy. Uśmiechała mi się perspektywa do­
ciekań i domysłów, uwieńczonych odkryciem 
tego, co narazić wydawało się cieniem i za­
gadką. Opracowywałem już plan studjów 
w Bibljotece Narodowej i zdecydowany by­
łem rozpocząć je jak najwcześniej...

Ocknąłem się z zadumy i rozglądnąłem do­
koła. I w tej chwili uwagę moją zwróciła 
grupa, złożona z trzech osób. Była to młoda 
dziewczyna i dwóch policjantów. Z gwał­
townych ruchów i gestów kobiety oraz bez- 
ceremonjalnego traktowania je j przez obu 
mężczyzn wnosiłem, że chodzi tu o pijaną 
dziewczynę uliczną, której zachowanie się 
zmusiło władze do wkroczenia. Przypuszcze­
nie moje stało się pewnikiem, kiedy ujrza­
łem, jak dwaj policjanci ujęli za ramiona 
miotającą przekleństwa kobietę i zaczęli ją 
prowadzić w stronę dorożki. W  chwili, kie­
dy przechodzili obok, światło latarni ulicznej 
padło na twarz aresztowanej, która przestała 
szamotać się i wykrzykiwać i... spojrzała na 
mnie. W ówczas stało się ze mną coś dziw­
nego. Tw arz je j zniszczona, pokryta grubą 
warstwą różu i szminki, wydała mi się obcą, 
ale oczy, oczy, w których mogłem wyczytać 
smutek i rozpacz, oczy piękne, pełne wyrazu, 
prawdziwe klejnoty, na tein przedwcześnie 
postarzałem obliczu, były oczami kogoś bli­
skiego mi i znajomego...

Spojrzenie ich zbudziło w głębi mej du­
szy ’ majaki wspomnień, które zamarły od- 
dawna i których zmartwychpowstanie tak 
nagle i niespodziewanie wytrąciło mnie z 
równowagi. Oparłem się o latarnię i zasłoni­

łem ręką twarz, aby zebrać myśli... To były 
o c z y  L e i ,  Lei Hermant. Ogarnęła mnie 
wielka niemoc. Przez długi czas nie mogłem 
zdobyć się na żaden ruch, na żaden gest. 
A kiedy wreszcie otrząsnąłem się z przykre 
go wrażenia, nie było już przy mnie nikogo. 
Co mówię... Pozostała zjawa je j oczu i cie­
nie wspomnień z przed lat, które nie opu­
ściły mnie do tej chwili.

Nie wiem jak wróciłem do domu. Jakiś 
głos wołał na mnie: To Lea! To była Len!... 
Nie mogłem zmrużyć oczu. I dziś po bezsen­
nej nocy jestem znomu sam... z mojem su­
mieniem.

Wieczorem. —  Godzina 11.
Pracowałem gorączkowo przez cały dzień. 

W  ciągu kilku godzin, spędzonych w B ibljo­
tece Narodowej, przeglądnąłem szereg ksią­
żek, goniąc za upiorem Fray Diega, aby u- 
ciec przed upiorem tej kobiety. Przejrzałem  
dzieła Bratha i Magneta, traktujące o rzą­
dach Filipa II w Hiszpanji, ale nie znalazłem 
żadnego wyjaśnienia. Chociaż kto wie? Pe­
wien drobny szczegół zwrócił moją uwagę. 
Czyżby ów Caspar, o którym wspominał 
stary dokument, był identycznym z kardy­
nałem Casparem de Quirego, W ielkim  In­
kwizytorem Hiszpanji, zmarłym w 1594 r.

27 czerwca —  Rano.
Tak... Dziś wiem, o czem śniłem w pierw­

szą noc mego pobytu w lym domu. Myśl o 
N iej czaiła się w głębi m ej duszy oddawna... 
dręczyła mnie, jako zmora senna i przypra­
wiała o niepojęty smutek i zniechęcenie. Ale 
dlaczego dopiero tutaj przyoblekła się w o- 
kreślone kształty?...

Tak jest. Śniłem o Lei już w pierwszą noc 
mego pobytu w Madrycie. Przypominam to 
sobie teraz dokładnie, chociaż nie pomnę 
szczegółów. A więc to, co mnie wczoraj 
spotkało, mogło być igraszką wyobraźni, złu­
dzeniem zmysłów, nastawionych podświado­
mie na przyjęcie oczekiwanego wrażenia? 
Mniejsza z tern... Chociażby widziana prze­
ze mnie kobieta nie była Leą, m o g ł a  n i ą  
b y ć. Zostawiłem ją przecież na ulicy tam 
w Marsylji. Dziś we śnie, o ile te kilka go­
dzin udręki mogę nazwać snem, widziałem 
ją i słyszałem. „Czemuś mnie okłamywał? 
Czemuś mnie rzucił tak podle? Czy wiesz, 
co się ze mną stało?"... —  pytała. Jeśli do­
tąd nie wiedziałem, scena wczorajsza mu­
siała rozprószyć wszelkie moje wątpliwości.

W yjdę zaczerpnąć świeżego powietrza, a 
potem zajrzę do Bibljoteki... Spokoju! Tylko 
spokoju!...

W ieczór —  godz. 11.
Dzięki Ci, Boże, że sprawa znalezionego 

dokumentu zajmuje mnie więcej, niż przy­
puszczałem. Zapewne oszalałbym, gdybym 
musiał rozmyślać ciągle o mojem  przestęp­
stwie... Gdyż uwiedzenie i porzucenie bez 
środków do życia biednej dziewczyny, której 
wyrzekła się własna rodzina, nie mogę dziś 
nazwać inaczej, jak tylko przestępstwem! 
Dziś! Czemu nie pięć lat temu?

Byłem znowu w Bibljotece i znowu szuka­
łem’  Trudno mi się zorjentować. Przejrza-
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Św iatło ła ta m i u liczn e j padło na tw arz aresztowanej.

łem szereg dzieł, odnoszących się do historji 
Inkwizycji, ale nie znalazłem żadnej wska­
zówki. Miałem natomiast ciekawą rozmowę 
już po powrocie do hotelu. Jeden z miesz­
kających na piętrze Francuzów, z którym 
poznałem się przypadkowo, dowiedziawszy 
się, że zajmuję pokój Nr. 5, radził, abym 
zmienił mieszkanie, gdyż pokój ten ma „złą 
opinję" ’ i pobyt w nim „nie wychodzi lu­
dziom na zdrowie". Zapytany, co oznaczają 
te słowa, obiecał służyć mi jutro dokładne- 
mi informacjami, gdyż sam powtarza tylko 
to, co usłyszał.

Nie jestem przesądny, ale przyznaję, że 
wolałbym mieszkać w pokoju, nieobdarzo- 
nym żadnemi szczególnemi właściwościami. 
Chociaż, co mi na tem zależy? Jeśli jutro 
nie znajdę rozwiązana zagadki listu, wyjadę 
na Riwierę.

28-go, rano, godzina 7.
Zawsze to samo. Znowu ta zmora senna, 

która zabija wyrzutami i skargami. Na mi­
łość Boską, co się ze mią dzieje? Śnię o niej, 
myślę o niej, żyję tylko nią, a raczej jej mi­
rażem. Jest dopiero siódma, a ja już od 
dwóch godzin walczę ze sobą i staram się 
chociaż na chwilę zapomnieć... Ale darem­
nie. Strach mnie przejmuje, że w takjem 
usposobienu może zobaczyć mnie ktoś ze 
znajomych. Zajmę się znowu mojemi poszu­
kiwaniami. Byle nie myśleć o niej...

Wieczorem, godz. 10 .
Znalazłem... to nie ulega żadnej wątpliwo­

ści. Prescott Muro, Hume i wszystkie te 
dzieła, odnoszące się do epoki Filipa II, u- 
twierdzają mnie w przekonaniu, że hipoteza 
moja jest słuszna. Autorem listu musiał być 
Fray Diego de Chaves, spowiednik i dorad­
ca króla przez długi szereg lat, właściwy 
chociaż nie koronowany władca Hiszpanji. 
A sprawa, o której wspominam, to zabójstwo 
Fscoveda, dokonane na rozkaz Filipa II. 
przez siepaczy jego zausznika Antonia Pe- 
reza. W  istocie wyrok śmierci na nieszczę­
śliwego wydał właściwie Chaves, zapewnia­
jąc wahającego się króla, że ma prawo zgła­
dzić bez sądu człowieka, niebezpiecznego dla 
całości hiszpańskiego Imperjum. Sprawa gło­
śna, w wielu szczegółach zagadkowa, ale na 
ogół dobrze znana z procesu, wytoczonego 
w 1590 roku Perezowi. Inkwizycja, potępia­
jąc doktrynę konieczności zabójstwa ze 
względów wyższych, potępiła tem samem Cha- 
vesa i jego zgubne orzeczenie. I nic dziwne­
go, że żona torturowanego w więzieniu Pe- 
reza, dona Juana Coello rzuciła się w koście­
le Santo Domingo na królewskiego spowie­
dnika, czyniąc go odpowiedzialnym za mor­
derstwo Escovedy. Oskarżenie to musiało po­
ruszyć do głębi starca, spieszącego właśnie 
odprawić msze św\, gdyż odszedł bez słowa 
od ołtarza. To są fakty. Diego de Chaves 
zmarł w 1595 roku, pięć lat po procesie Pe- 
reza, zakończonym jego ucieczką. Lisi zna 
leziony w niszy dawnego klasztoru Domini­

kanów, pisany był 
zatem na krótki 
czas przed jego 
śmiercią, w stanie 
wielkiego przygnę­
bienia i upadku na 
duchu. Trudno o- 
kreślić, do kogo 
zwracał się Diego 
de Chaes i kogo 
prosił o słowa otu 
cliy. Być może, że 
list przeznaczony 
był dla wielkiego 
Inkwizytora, na­
stępcy Caspara de 
Quiroga. Być może, 
że stamtąd spo­
dziewał się odpo­
wiedzi stojący nad 
grobem starzec, 
który tylekroć u- 
miał rozprószyć 
wątpliwości, kiedy 
pylał „On", król 

Hiszpanji, a który teraz zmagał się z wła- 
sneni sumieniem. Któż to wie? Szczegół ten 
musi pozostać niewyświetlony, zresztą hipo­
teza moja zdaje się być słuszną.

Uczucie głupiej dumy i zadowolenia z tak 
szybkiego rozwiązania zagadki, niezrozumia­
łej dla mego gospodarza, nie trwało długo. 
Z chwulą, kiedy sprawa ta przestała mnie 
interesować, z chwilą, kiedy wróciłem myślą 
w' czasy teraźniejsze, chwyciła mnie znowu 
w swe szpony zmora wspomnień. Wysze­
dłem z Bibljoteki i zacząłem krążyć po mie­
ście jak błędny. Poprostu nie zdaję sobie 
sprawTy, co czyniłem aż do zmierzchu. Do­
piero głód zmusił mnie do wstąpienia do re­
stauracji, gdzie zabawiłem z godzinę. A teraz 
jestem już spowrotem. Noc... noc... chciał­
bym uciec z tego domu, ale muszę mieć 
wpierw pewność... jeśli to była w istocie Lea?

28 czerwca rano.
Niesposób mi żyć z tą myślą. Muszę się 

upewnić. Teraz dopiero rozmumiem, jaką 
męką może być jedno wspomnienie. Ten 
człowiek, który cierpiał gdzieś tutaj przed 
laty, który nie mógł skonać, smagany bi­
czem wyrzutów sumienia za błąd popełnio­
ny... w' dobrej wierze, wydaje mi się dziw­
nie bliskim. Ale gdybym ja miał się dręczyć 
lak długo, żyć ustawicznie z jej widmem 
i słuchać je j wyrzutowi... Myśl ta przyprawia 
mnie o dreszcz grozy. To straszne... Muszę 
dowiedzieć się o nazwisko tej kobiety. A je ­
śli to w' istocie była ona?... Co czynić? < 
czynić?

Wieczorem, godzina 11.
Minął wreszcie ten straszny dzień. Teraz, 

kiedy myśl moja nie ma żadnego trwałego 
punktu oparcia, czuje się jak Orestes ściga­
ny przez Erynje. Błąkałem się szereg godzin 
po starem mieście, starając się skupić uwagę 
na rozmaitych przedmiotach, ale cały czas 
zdawałem sobie sprawę, że chodzi mi tylko 
o jedno... czułem, że muszę dowiedzieć się, 
kim była spotkana przeze mnie kobieta.

Jakżeż to dawno wudziałem Leę po raz 
ostatni! Rysy je j twarzy zatarły się w mej 
pamięci. Mogłem ulec złudzeniu... Złudzenie! 
Omyłka! A czyż Diego de Chaves nie przeżył 
pięciu lal mąk i udręczeń, pokutując za 
omyłkę? A ja? Popełniłem zbrodnię... Opu­
ściłem kochającą mnie kobietę z czysto 
egoistycznych względów. Nic mnie nie może 
usprawiedliwić. Myśl ta jest dla znękanego 
mego umysłu najstraszniejszą z tortur...

Rzecz dziwna! Czasami zdaje mi się, że mię­
dzy listem tego starca i mojem nagłem za 
łamaniem się zachodzi jakiś związek przy 
czynowy. Tyle pamiątek zniszczało! Tyle 
zaginęło dokumentów. Siadu już niema po 
klasztorze Santo Domingo El Real, miejscu 
spotkania się doni Juany Coello z królew­
skim spowiednikiem, ofiarą czasu padł ko­
ściół Santa Maria de la Almudena, w któ­
rego sąsiedztwie zginą! z ręki morderców 
nieszczęśliwy Escevedo... Siara Calle Mayor

i pałac Pastrana, siedziba ks. Ebcli, właści" 
w ej przyczyny dramatu, zmieniły się do nie" 
poznania. Nowe miasto dusi, jak polip, w 
swych objęciach macierzyste dzielnice... 
A ten dokument przetrwał! Przetrwał w bu­
dynku, w którym dręczony wyrzutami su­
mienia zakonnik, spędzić musiał ostatnie 
chwile swego życia. To pewne, że list ten nie 
został wysłany. Być może, że nieznany adre­
sat z własnj woli odwiedził konającego 
starca i dodał mu otuchy. Być może, że za­
szły jakieś w-vpadki, które oddanie listu w 
ręce przeznaczone uczyniły bezprzedmioto" 
wem? Co mnie to zresztą mogło obcho­
dzić?... Przecież istnienie dokumentu nie 
mogło wpłynąć w niczem na moje postępo­
wanie... Wiedziałem, co mi wypada uczynić. 
Upewnić się, zapytać... I to mnie dobiło. 
Kiedy po żmudnej wędrówce i usilnych 
staraniach zdołałem przekonać odpowied­
nie władze, że zależy mi na wyjaśnieniu ca­
łej sprawy, że chodzi o osobę bliską mi 
i poszukiwaną od dłuższego czasu, kiedy 
przeglądnięto raporty z fatalnego dla mnie 
wieczoru, przyszła kryza. T o  n ie  b y ł a  
L e a ! ?  Aresztowana kobieta, znana policji 
oddawna i karana kilkakrotnie awanturnica, 
pochodziła z Madrytu, nic wyjeżdżała ni 
do Francji i zwała się Angelika Mascarenes

Nie wiem, jak dowlokłem się do hotelu. 
Wyjaśnienie to zamiast mnie uspokoić, sta­
ło się ostatnią kroplą, wypełniającą czarę 
mych nieszczęść. A więc niema możności 
spotkania się z Leą, udzielenia je j pomoc 
błagania je j o przebaczenie?! Kiedy przy­
pomnę sobie bladą twarz tej kobiety w  pół 
śwuetle ulicznej latarni i oczy je j pię 
kne, ale pełne bólu, oczy ściganego i osaczo­
nego zwierzęcia, krew zalewa mi mózg 
i czuję, jak przenika mnie dreszcz. Jestem 
przekonany, że opuszczona przeze mnie 
dziewczyna poszła tą samą drogą, że stała 
się przedmiotem wyzysku i pogardy. Za­
pewne przeklina mnie i nienaw-idzi. Je­
stem przyczyną je j upadku, pow-odem wszyst­
kich je j nieszczęść... Ta myśl przyprawia 
mnie o szaleństwo. Czuję, że dzieje się ze 
mną coś dziwnego... Chwilami robi mi sic 
ciemno przed oczyma... Muszę być chory. 
Chciałem zobaczyć się dziś wieczór z moim 
przygodnym znajomym rodakiem, prosić gr 
o pomoc w razie jakiegoś wypadku, ale 
służba powiedziała mi, że wyjechał. Praw'- 
da! Miał mi coś powiedzieć. Nie pomnę, co 
takiego....

Boję się nocy, boję... Te długie godziny, 
dzielące mnie od ranka i spędzone z maja­
kami wspomnień przyprawiają mnie nieled' 
wie o zwierzęcą obawę. Byle przetrwać, byle 
przetrwać do świtu!... Czuję, że oszaleję, 
jeśli znowu nie pozwoli mi zmrużyć oczu 
zmora je j twarzy... Męczę się już od kil 
ku dni... A jeśli będzie coraz gorzej, jeśli, 
jak nieszczęsny Fray Diego cierpieć tak bę­
dę lata całe? Nie! Tylko nie to! Wszystko, 
tylko nie to!...

W  godzinę później.
Nie mogę... Nie mogę żyć dłużej z tą my­

ślą Cierpię męki nie do zniesienia. Te kil­
ka dni bezskutecznej walki z sobą samym, 
zmęczyły mnie i pozbawiły sił. Jestem ska­
zany na ciągłe współżycie z widmem, które 
mnie zabija, a przed którem nie mogę 
uciec... A jeśli?... Tak! Tam, ona za mną nic 
podąży.... Boże! Przebacz mi! To chyba je­
dyne wyjście!...

Na tem kończy się dziennik Rajmunda 
Stefana Deauville‘a, który targnął się na 
swe życie w nocy. dnia 28 czerwca. Szczegó­
ły, odnoszące się do tego wypadku znane 
są powszechnie i omawiać ich nie potrzeba. 
Jedynie dziwnemu rozdrażnieniu i podnie­
ceniu, jakiemu ulegał podówczas nieszczę­
śliwy, przypisać należy, że strzał, który od­
dał do siebie, nie był śmiertelny i że zabieg 
operacyjny, dokonany bezpośrednio po wy­
padku, uratował mu życie. Ale zdrowia mu 
już nie wrócił. Rajmund Deauville nigdy już 
nie odzyskał zmysłów. Przewieziony do Pa­
ryża w krótki czas potem zmarł w Charen- 
ton, w szpitalu dla obłąkanych.

10-AS



N A S Z A  4 - T A  A N K I E T A
który moment w życiu

KARJERZE?
Dr. STANISŁAWA ZAWADZKA.

Życie nieraz układa sie zupełnie ina­
czej, aniżeli człowiek zamierza. Nieraz 
szykujemy sie do zadań, zdawałoby sie. 
Przemyślanych i przygotowanych, za­
mierzamy sobie ułożyć życie w pew­
nym zgóry wytkniętym kierunku, gdy 
nagle przypadek zmieni cały ten plan, 
Wywracając wszystkie nasze przygoto­
wania na nice. Ot n. p. życie obecnej 
Primadonny opery poznańskiej p. dr. 
Stanisławy Zawadzkiej. Po ukończeniu 
szkoły średniej zamierzała poświecić 
Slć studjom medycznym. Zapisała sie 
Pa wydział lekarski Uniwersytetu w 
“etersburgu, następnie przeniosła sie 
do Warszawy, studiując tu w dalszym 
ciągu medycynę i, co najważniejsze, 
Uzyskując tu w stolicy doktorat medy­
cyny. A  wiec lekarka! Nagle w kilka lat 
Potem ta sama dr. Stanisława Zawadz­
ka zabłysnęła na scenach operowych 
We Włoszech, gdzie oczarowała wszyst­
kich swym piąknre brzmiącym silnym 
Słosem. Jako Stani Zawadzka znana 
•Test w Katanji, Wenecji, Neapolu, 
Rzymie, Kairze, Aleksandrji, Weronie, 
efenui, Bolonji i Hiszpanji, gdzie śpie­
wała przed dworem królewskim. A  da- 
*cj Hołandja a w szczególności Haga, 
Rotterdam, Amsterdam, a potem znów 
Monte Carło, Nicea, Lizbona, a nawet 
^°ventgarden w Londynie a także La 
^eala w Medjolanie.

Cóż to był wiec za przypadek, który 
kazał p. Zawadzkiej przekształcić sie z 
*ekarki na śpiewaczkę?

Zaintrygowani tem pytaniem udaje­
my sią do p. dr. Stanisławy Zawadz­
kiej z prośbą o odpowiedź na naszą an­
kietą: jaki moment w życiu zadecydo- 
Wał o jej kar jerze?

Pani Zawadzka przyjmuje nas w 
gabinecie dyrektora w gmachu opery 
1 chetnie odpowiada na nasze pytania.
. 7-  Jaki moment zadecydował o mo- 
Jej kar jerze śpiewaczej? Prosty przy­
padek. Kiedym studjowała tajniki me­
dycyny, często zbierała mnie cheć do 
jipiowu. Nie operowego, ale takiego so­
nie pośpiewywania. Mówiono mi, że 
uiam głos, a wieść ta rozeszła sie szyb­
ko po koleżankach. Wkrótce zwrócono 

do mnie z propozycją zaśpiewania

na tym czy innym wieczor­
ku akademickim. Nie od­
mawiałam, godząc sie chęt­
nie na taki mały szkolny 
popis. Traktowałam to po 
amatorsku i nigdy nie nur­
towała we mnie myśl o zdo­
bywaniu laurów scenicz­
nych.

Pracowałam w szpitalu 
Ujazdowskim, myśląc wyłą­
cznie o medycynie. Po u- 
kończeniu studjów zamie­
rzałam wyjechać zagranice, 
ażeby tam w dalszym ciągu 
kształcić sie w wiedzy le­
karskiej. Stało sie inaczej.
Na jednym z wieczorków 
akademickich obecny byl 
śp. dyr. Młynarski. Usły­
szał mnie i zwierzył sie potem swemu 
przyjacielowi prof. Dłuskiemu, że 
wśród młodych adeptek lekarskich jest 
jedna, którą natura wyposażyła w pięk­
ny głos.

— A  kim był prof. Dłuski?
— Był on znakomitością w świecie 

muzycznym. Był prawą rąką znakomi­
tego kompozytora rosyjskiego Czaj­
kowskiego, a także i Rimskij-Korsako- 
wa. Prof. Dłuski po rozmowie z dyr. 
Młynarskim odszukał mnie i począł 
nakłaniać do kształcenia głosu oraz do 
poświecenia sie pracy scenicznej. Nie 
odrazu s.ie na to zgodziłam. Ostatecz­
nie jednak wobec tłumaczeń prof. D łu­
skiego rozpoczęłam studja, nie zanied­
bując studjów medycznych. Zdałam 
obydwa egzamina. Medyczny i śpiewa­
czy. Doktorat medycyny i debjut ope­
rowy. Małgorzata w Fauście to była 
moja rola debjutowa. Obecny był na 
moim debjucie kompozytor Ludomir 
Różycki, który teraz po premjerze swej 
opery „Beatrix Cenci“ przypomniał mi 
mój debiut. Potem wyjechałam zagra­
nice do Włoch.

— Aby studjować medycyną?
— Nie, teraz już po debjucie w ope­

rze nie zamierzałam studjować medy­
cyny. Myślałam o śpiewie. W e W ło ­
szech zetknęłam sią z przebywającymi 
tam Polakami. Powoli nadchodził mój 
debjut włoski. Była nim opera Giorda-

na „Andrea Chenier"
A  potem rola w świe­
żo ukończonej operze 
Mascagniego „Mały 
Marat“. Mascagni zainteresował sią 
nową śpiewaczką i z miójsca mnie 
zaangażował na stałe.

Tak rozpoczęła sią moja wędrówka 
po scenach operowych Włoch, Hiszpa­
nji, Holandji i Anglji. Jak pan widzi 
o karjerze mej zadecydowały właści­
wie 2  momenty i 2  osoby. Ów wieczo­
rek amatorski i wystąp w „Małym M a­
racie". Prof. Dłuski i Piętro Mascagni, 
który po premjerze ofiarował mi foto- 
grafją wraz z serdeczną dedykacją. Do 
tych szczęśliwych momentów dochodzi 
jeszcze szczęśliwa fala życia. Są śpie­
waczki, które nieraz całe życie marzą 
o występach w Coventgarden czy w 
La Scala. Ja, początkująca artystka, 
natrafiłam na szczęśliwy moment wy­
stępu w operze Mascagniego i to już by­
ło przypieczętowaniem mej karjery 
śpiewaczej.

Na tem zakończyła p. dr. Stanisła­
wa Zawadzka swe zwierzenia. Zapo­
mniała tylko dodać o bardzo zasa­
dniczym momencie. Nawet najszczę­
śliwsza fala życiowa nie przyniosłaby 
jej tego sukcesu, gdyby matka natura 
nie wyposażyła jej w naprawdę piękny 
głos o pokroju największych śpiewa­
czek europejskich. H .  S.
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(I czasu, jak reklama a m e- 
! r y k # ń  s k a ' zaczęła coraz 
szersze zataczać kręgi rów­
nież i w Europie, niejako 

_________ | jej synonimem stało się na­
zwisko słynnego Harnuma, 

który był pierwszym wielkim przed­
siębiorcą cyrkowym. Cd tego czasu, tj. 
mniej więcej od stu lat historja cyrku 
wykazuje ogromne zmiany. Pierwotna 
buda jarmarczna, jeżdżąca od miastecz­
ka do miasteczka i pokazująca co naj­
wyżej tresowanego niedźwiedzia, jakieś 
małpki, czy papugi, przedzierzgnęła się 
w wielkie przedsiębiorstwo, jeżdżące 
po świecie olbrzymiemi wozami, peł- 
nemi dzikich zwierząt, a w jej skład 
wchodzą liczni adepci sztuki akroba­
tycznej, poskramiacze dzikich zwierząt, 
kuglarze, clowni itd.

Lecz jakżeż złu dnem jest to, co w i - 
dzimy na arenach cyrkowych! Jakaż 
różnica zachodzi między jego stroną 
oficjalną, a prywatnem życiem arty­
stów, występujących w świetle cyrko­
wych reflektorów!

Życie artysty cyrkowego wyobraża­
my sobie jako pełne barwnych, czę-

P on iźe j: Niedźwiedzie są najbardziej po je- 
tnemi zwierzętami, to też 
nieraz zjaw ia­
ją  s ię  na 
a r e n i e  
cyrku.

sto niepozbawionych sensacyj przy­
gód. Lecz dlaczego panuje taka wła­
śnie opinja? Czyżby krzyczące, olbrzy­
mich rozmiarów afisze, do których ma­
larz dobrał wszystkich farb swej pale­
ty, usposobiały nas w tym kierunku? 
Spójrzmy jednak choć­
by na krótko za ku­
lisy, a przekonamy 
się, że jest. nieco ina­
czej, ja!k wyobrażali­
śmy sobie, stając przed 
b o g a t o  iluminowanym 
frontonem cyrku.

Trzeba się przedewszy- 
stkiem zapoznać z różne- 
mi „gatunkami" artystów 
cyrkowych. Są tam więc clo­
wni, żonglerzy, woltyżerki, mu­
zycy, treserzy i pogromcy zw.ie- 
rząt, magicy, akrobaci, atleci i siła­
cze. Są też ludzie zaliczani do t. zw. 
„wybryków natury", jak karły i ol­
brzymy. „żywe szkiele­
ty" i kilkucetnarowe 
kolosy, wogóle lu­
dzie o anormal­
nych kształtach.
Większość tych 
artystów wycho­
wana jest od 
najmłodszych lat 
w cyrku, jedynie 
partnerzy ich —

P o n iż e j :  Wielkiem  
powodzeniem cieszą 

się popisy prestidi- 
yalora, wykony- 
wującego w o- 
czach t łu m ó w  
n ie sa m  o w i t e  

sztuki.

Na le w o : O to  ja k  trenu ją  artyści 
przed  każdym w ystępem  publicznym

PIASKU * ARENY
zwierzęta, przybywają na nowo do 
cyrku.

Najzabawniejszy na arenie clown 
jest w życiu prywatnem człowie­
kiem, na którego twarzy maluje się 
zazwyczaj powaga. Obserwowałem 
pewnego razu taką znakomitość are­
ny w czasie, gdy załatwiał w urzę­
dzie pewne formalności. Wrodzona 
powaga, spotęgowana oczywiście 
okolicznościami, nadawała mu wy­
raz jakiegoś dygnitarza. Przypomi­
na ini się znana anegdota opowia­
dająca, że gdy jednego razu do zna­
nego lekarza chorób nerwowych 
przybył pewien pacjent o poradę, co 
należy robić, aby się pozbył wro­

dzonego pesymizmu i skłonności do 
melaneholji, lekarz zbadawszy go, 
rzekł:

— Niech pan pójdzie do cyrku 
i przyjrzy się (kawałom Fregolego, to 
panu napewno powróci dobry humor!

— Nie mogę tego uczynić panie dok­
torze — gdyż sam jestem Fregolim! — 
Istotnie słynny komik należał w życiu 
prywatnem do najbardziej ponurych 
ludzi.

Żonglerzy i woltyżerki, to ludzie o 
silnych nerwach, niezwykłej orjentacji, 
szybei i zwinni. Do swej zręczności do­
chodzą oni dzięki długotrwałym, od 
najmłodszych lat przeprowadzanym 
bardzo trudnym treningom i próbom. 
Trzeba mieć niemało cierpliwości, aby 
lata całe poświęcić systematycznym 
ćwiczeniom, nie każdy też człowiek się 
do tego nadaje. Podobnie jak na are-
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S ły n n a  ta n ce rk a  O p e ry  K o m ic z n e j  w  P a r y ż u .  M o ­
na P a iv a  u jy k o n y u ja ła  s w o je  t a ń c e  r ó w n ie ż  na 

a re n ie  c y r k o w e j  w  k la ł c c  z lw a m i.

Franchette pozwalała sobie w oezac 
publiczności obcinać przez swego part­
nera nogi i głowę. Scena ta była do 
togo stopnia „prawdziwie11 przedsta­
wiona, że robiła wstrząsające wrażenie. 
Doszło do tego, że brazylijskie władze 
policyjne zakazały jej występować, 
gdyż widzowie dostawali ataków serca. 
Franchette po długiej karjerze cyrko­
wej zamieszkała w swojej willi we 
Francji, a ostatnio zapowiedziała opu­
blikowanie wysoce ciekawych pamięt­
ników. Szczegóły wykonywania takich

wno Sztekkerze. Jeżeli więc przyjrzy­
my się zbliska życiu zakulisowemu 
cyrku, zobaczymy, że i tym razem de­
koracje nie zawsze odpowiadają treści, 
i żo to, co bierzemy za spontaniczne 
„wyczyny" lub za prawdzią wesołość 
jest nieraz rezultatem długich ćwiczeń 
i męczącej pracy. Pozoi-y mylą, zwłasz­
cza w świecie, w którym wszystko w 
świetle kinkietów nabiera odrębnego 
wyrazu.

Artur Czajczyński.

nie, tak i w życiu prywatnom dobry 
humor zachowują muzycy i kupleeiśoi, 
którzy należą do „arystokracji" cyrku. 
Żywot ich stosunkowo jest beztroski, 
natomiast ci, którzy tresują zwierzęta 
przez całe życie, stoją przed nad wyraz 
trudnemi zadaniami, które może prze­
zwyciężyć tylko wielka cierpliwość^ 
i umiejętność. Nikt niema pojęcia, ile“ 
czasu, trudu i zdrowia kosztuje np. wy­
tresowanie białych szczurów, aby te w 
takt muzyki cyrkowej wychodziły 
i schodziły równo po szczebelkach ma­
łej drabiny i iaby potem balansowały 
na długich rzędem sterczących piono­
wo pałeczkach. Równe trudności przed­
stawia wytresowanie pieska, aby trą­
cając łapkami długich pasków, dzwon­
kami wygrał popularnego walca przy 
cichym akompanjamencie orkiestry. 
Do tych ćwiczeń potrzebne są nerwy 
jak postronki i wielka, umiejętność, na­
byta doświadczeniem.

Do najniebezpieczniejszych jednak 
zajęć należy zawód pogromcy dzikich 
bestyj. Ileż to razy pisma doniosły o 
śmierci pogromcy pod łapami tygrysa, 
czy lwa! Mimo, iż jest on uzbrojony 
w szpicrutę, a często rewolwer, nigdy 
nie jest pewien swego życia. Wie 011 
o tem dobrze, ale zczasem „otrzaskuje" 
się z niebezpieczeństwem i zadziwia 
publiczność szaloną odwagą. Jedną 
z najciekawszych części programu są 
bezwątpienia fakirzy-magicy. Wybitni 
fakirzy wychodzą nieraz ze specjal­
nych szkół istniejących w Indjach, któ­
re zwłaszcza w Kalkucie i w Bombaju 
cieszą się wielką sławą. Wybitni ma­
gicy są tam „profesorami", wprowadza­
jąc swoich uczniów w arkana niezrozu­
miałej dla ogółu nauki. Nie każdego 
przecież można nauczyć leżenia na de­
sce nabitej gwoźdźmi bez uszkodze­
nia ciała, lub sposobów przekłuwania 
sobie szpilkami ciała na wylot, albo 
też przyszywania do obnażonego gorsu 
dwóch rzędów guzików, aby się przy- 
tem nie skaleczył. Poza zręcznością 
adept sztuki fakirskiej musi posiadać 
naprawdę silną wolę i zdolność pano­
wania nad swem ciałem. Najlepsi ucz­
niowie szkół fakirskich są oczywiście 
Hindusi, którzy po ukończeniu swoich 
nauk wyjeżdżają do Ameryki, Europy, 
zadziwiając publiczność swemi wyczy­
nami. Ciekawym jest szczegół, że w In­
djach istnieją specjalne agencje, prze­
prowadzające między adeptami tej 
sztuki a licznymi cyrkami, varietes i 
kabaretami engagement. Niemniej nie­
samowite produkcje wykonują inni ar­
tyści. Do nich należy np. „ćwiartowanio 
żywej artystki". Słynną była przed la­
ty aktorka cyrkowa Franchette, której 
występy budziły podziw całego świata.

i tym podobnych eksperymentów za­
chowywanie są oczywiścio w ścisłej ta­
jemnicy.

Również wysoce emocjonująco są 
popisy cyrkowych akrohatów. Już od 
młodych lat, tj. od 1 0 -go lub 1 1 -go ro­
ku życia rozpoczynają oni długie ryzy­
kowne treningi. Tu również zachodzi 
igranie ze śmiercią. Jeden niezręczny 
chwyt lub nieprawidłowe wygięcie się 
i następuje ciężkie okaleczenie lub 
śmierć. Dla zachowania swej formy 
akrobaci nie używają ani tytoniu, ani 
alkoholu, poza tem codziennie wykony- 
wują swe ćwiczenia. Obok ciekawych 
ewolucyj akrobatycznych specjalnem 
zainteresowaniem cieszą sie występy 
„człowieka gumy", który zdumiewa swą 
elastycznością.

Jeżę li ehodzi o siłaczy, to rozróżnia-

Pon iże j: A fisze cyrkowe posiadają 
swój specyficzny charakter, działa­
ją c  na wyobraźnię widzów nlepraw- 
dopodobnemi pomysłam i gra ficz- 

nem i.

my dwa rodzaje, — jedni wy- 
konywują swe produkcje na 
ziemi, drudzy w powietrzu. 
Większość akrobatów zwłasz­
cza tych, którzy eo chwila 
właściwie stykają się z nie­
bezpieczeństwem śmierci jest 
wielce przesądna — każdy 
z nich posiada swój amulet 
lub maskotkę, z którą się ni­
gdy nie rozstaje O ile wszyst­
kie inme kwalifikacje do wyj 
stępów w cyrku można zdobyć 
długiem ćwiczeniem, o tyle je­
dynie atleta musi urodzić się 
z odpowiednimi: warunkami do 
swej późniejszej karjery, to też 
większość atletów już jako 
dzieci- zdradzała wybitne zalety 
fizyczne. Taki np. Eugenjusz 
Sandow, jeden z najsłynniej­
szych atletów, jako dwudziesto- 
eltni młodzieniec odnosił świa­
towe sukcesy, to samo można 
powiedzieć o zmarłym niedn
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Va praw o: Jan Hun 
ter gra ro lę  Tezeu- 
sza, księcia Aten.

filmu Maxa Rem- 
har.dła „Sen noĉ  
letniej* według ko- 
medji Szekspira.

P o n iże j: Verree Teas- 
dnle gra ro lę  H erm ji

Poniżej: Joe C. Brown ja ko  g ro ­
teskowa figu ra  tkacza Spodka.

Anita  Lou ise  ja k o  Tytanja w  w ie lk ie j scenie z rusałkami

SEN NOCY LETNIEJ
Przedziwna bajka, 
której realizm spla­
ta sią z fantastycz- 
uością w sposób 
całkowicie natu­
ralny — sen, wy­
czarowany przez 
genjalnego poote 
i filozofa z dosko­
nalą znajomością 
psychologji ludz­
kiej podświado­
mości. Ten „Sen“ 

obrał sobie Max 
Reinhardt za t e m a t  

swego pierwszego filmu ame­
rykańskiego.

Aktor w początkach swej zawrot­
nej karjery, później genjalny reży- 

] ser i reformator teatralny — długo- 
Y*ii dyrektor teatrów berlińskich, dzia- 
mjący również w Wiedniu i Salzbur­
gu — przebywa dziś w Hollywood, 

pracując nad realizacją szekspirow­
skiego arcydzieła.
Reinhardt miał kilku godnych sie­
bie konkurentów', którzy dali pu­
bliczności teatralnej niezwykle cie­
kawe i oryginalne koncepcje re­
żyserskie „Snu nocy letniej".

Z pomiędzy rosyjskich realizatorów 
wypada przedewszystkiem wymienić 
nazwisko Meyerholda, o którym nieda­
wno pisaliśmy obszernie w „Asie", w 
artykule, traktującym o teatrach mo­
skiewskich. U  nas Zelwerowicz, a prze­
dewszystkiem Schiller pokusili sie o 
wystawienie „Snu" i trzeba przyznać, 
że z tego trudnego zadania wywiązali 
sią znakomicie, stwarzając niezapo- 
mniene widowiska.

Bajka genjalnego dramaturga zy­
skała — rzecz prosta —- licznych reali­
zatorów w jego ojczyźnie. Pomijając 
imprezy, zakrojone na dziesiątki ty­
sięcy widzów, które znalazły pomie­
szczenie w słynnym „Albert-Hall", ta­
ki naprzykład teatr „Drury Lane" 
szczyci sie najbardziej finezyjnem uję­
ciem sztuk Szekspira. A le za najbar­
dziej charakterystyczne uchodzą 
przedstawienia na przedmieściach Lon­
dynu, gdzie prym wodzi „Old Viek“, 
stuletni przybytek szekspirowskiej mu­
zy, ukryty wśród starych budynków, 
tuż przy stacji Waterloo. W  tym, nie­
zwykle oryginalnym teatrze, który po 
dziś dzień zachował nietylko architek­
turę, ale i wszystkie zwyczaje sprzed 
wieku, wystawia sie wyłącznie sztuki

16 AS

Szekspira, rzadko tylko przedzielone 
jakąś operą. Można wńec sobie wyo­
brazić, do jakiej perfekcji doszła^ w tym 
teatrze technika i pomysłowość reali­
zacyjna.

„Sen nocy letniej" miał powstać o- 
koło r. 1594 i nosi charakter okoliczno­
ściowy. Prawdopodobnie został napisa­
ny z okazji ślubu Elżbiety hr. Sout- 
hampton, która była matką protektora 
Szekspira. Autorowi chodziło o stwo­
rzenie wielkiego poematu, który swą 
oryginalną fabule przedzie na kanwie 
fantastyczności i przez to stwarza ideal­
ne warunki realizacyjne. Z tych sa­
mych powodów „Sen" wykazuje pierw­
szorzędne zalety scenarjusza filmowe­
go, z którego zdolny reżyser stworzyć 
może nowe arcydzieło Srebrnego Ekra­
nu.

Jak świadczą zamieszczone obok fo­
tosy, Reinhardt wyzyskał wszystkie 
możliwości, któremi operuje dzisiejsza 
sztuka kinematograficzna. Plenery o 
bajecznym kolorycie wnętrza „kapią­
ce" od architektonicznych bogactw 
wreszcie olśniewające kostjumy. Cie- 
kawem wiec bedzie poznać nowe dzieło 
tego wielkiego artysty.

J. L.
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Człowiek od najdawniejszych czasów sta­
ra się „poprawiać" naturę i sztucznemi wę­
złami chce łączyć ziemię, z morzami. Chciał­
by on przemierzać okrętem kontynent, a pie­
szo przejść przez morze! Wobec tego jed­
nak, że byłoby niemożliwością uczynienia 
z pięciu części świata jednej olbrzymiej wy­
spy, oblanej morzami, albo też przebicie tu­
nelu w Himalajach, ludzie starają się zrea­
lizować projekty niemniej śmiałe, lecz bar­
dziej prawdopodobne. Tak stworzono kana­
ły między morzami, o których konieczno­
ści zapomniała natura (naprzykład kanał 
Sueski, kanał Panamski), a myśl połącze­
nia wysp brytyjskich z resztą Europy tu­
nelem, jak również stworzenie pod cieśni­
ną Gibraltarską tunelu podmorskiego, oraz 
połączenia oceanu Atlantyckiego z morzem 
Śródziemnem już nieraz i to poważnie zaj­
mowało inżynierów wszelkich krajów.

Istotnie projekt tunelów podmorskich nie 
narodził się wczoraj, —  25 lat temu opra­
cowano pierwszy plan takiego tunelu, któ­
ry miał być zbudowany w cieśninie Gibral- , 
tarskiej, tworząc w ten sposób łącznik mię­
dzy Europą a Afryką.

Gdy w r. 1910 pojawił się ten fantastycz­
ny projekt, cały świat przyjął go z wielkim 
entuzjazmem i wkrótce miały rozpocząć się 
prace przygotowawcze. Trudno jednak było 
zgodzić się co do pewnych szczegółów, zwła­
szcza jeżeli chodzi o przepi­
sy monopolowe i tak z 
tem długo zwlekano, 
aż wybuchła 
wojna. Dzi­
siaj, jak­
kolwiek

Tak wyglądałaby trasa komunikacji między 
Europą (Londyn ) a Afryką ( Dakar), po zbudo­
waniu tunelu podmorskiego pod Gibraltarem.

matycznie, to też Hiszpanja zachowywała 
wobec, obu krajów dużą rezerwę. Obecnie 
stosunki te zmieniły się i wszystkie trzy kra­
je Anglją, Francja i Hiszpanja, postępujące 
w jednym kierunku, nie mają mu nic do za­
rzucenia.

Od dłuższego czasu komitet, opracowują­
cy plan konstrukcji tunelu Gibraltarskiego, 
rozpoczął swoje prace. Na czele komitetu 
stoi hiszpański premjer Aleksander Lerrous, 
poza nim zaś należy do komitetu kilku b. 
ministrów, gubernator flanku Narodowego, 
różni dyrektorzy instytutów naukowych, 
geologicznego i oceanograficznego, jak rów­
nież liczni członkowie Akademji. Praktycz­
ne opracowanie projektu przypadło podko­
mitetowi oceanograficznemu pod przewod­
nictwem p. Rafaela de Buen, z akademji 
hiszpańskiej. Podkomitet ten przeprowadził 
różne pomiary głębokości, które wykazały 
nieścisłość porzednich obliczeń, poczy-

W  P u n tn  F erd igu a  ro z p o c z ę to  p ra ce  p o m ia ro w e  na g łę b o k o ś c i 
500 m e tró w , k tó ry c h  re z u lta ty  m a ją  p o s łu ży ć  do re a liz a c j i  

p r o je k tu  tu ne lu  p o d m o rs k ie g o .

Woko- 
licy Pena- 
T a r i f a  w 
Hiszpanji prze­
prowadzono p ró ­
bne eksplozje w m iej­
scu, gdzie ma się znajdo­
wać początek tunelu, celem zba­
dania miejscowych warunków geologicznych.

wa bynajmniej 
nie przedsta­
wia jaśniej­
szego obra­
zu jak wte­
dy, projekt 

łączenia 
dwóch czę­
ści świata 
znów jest 
aktualny. 
Ważnym mo­
mentem w 

tym projek­
cie jest okoli­

czność, że dzi­
siejsze Marokko 

w przeciwieństwie 
do czasów przed- 

wojenych podzielo­
ne jest na część fran­

cuską i hiszpańską, to 
leż oba kraje zaintereso- 

sowane są w tym projekcie. 
Pasywna obrona zyskała sobie 

ostatnio uznanie wielu państw 
łącznie z Hiszpanją. Przed wojną sto­

sunki polityczne między Wielką Brytanją 
a Francją przedstawiały się dosyć proble-

nionych przez hiszpańskie ministerstwo 
marynarki Obliczenia te wykazały, żc 
największa głębokość morza Śródziem­
nego w okolicach Gibraltaru wynosi 00) 
metrów, gdy poprzednio przypuszczano, że 
wynosi ona tylko 350 m. Według tych obli­
czeń ułożono trasę przyszłego tunelu. Jako 
punkty zasadnicze po stronie afrykańskiej 
i europejskiej wyznaczono Taryfę oddaloną 
o 23 km od Algieru i Fekpiera w Hiszpanji. 
Długość tunelu wynosiłaby według tego pla­
nu 48 kin, a na przestrzeni 32 prowadziłby 
on pod morzem.

Jako prace przygotowawcze komisja li­
czy się z wybudowaniem dwóch równole­
głych tunelów wywierconych w podmorskich 
skałach. Założone w obu tunelach szyny ko­
lejowe zapewniałyby komunikację między 
Europą a Afryką w obie strony. Kolej elek­
tryczna przejeżdżałaby z Taryfy do Felcpie- 
ra w przeciągu pół godziny. W  tep sposób 
dziennie mogłoby kursować 120 pociągów 
w obie strony, przewożąc 120  tysięcy tonn 
towarów. Chwilowo przewiduje się tylko 
dwa pociągi na każdej linj i. W  przyszłości 
zaś zbudowanoby trzeci tunel dla aut. W e­
dług obliczeń komitetu budowa tunelu nie 
kosztowałaby więcej jak 1 10  miljonów fran­
ków w złocie.

Znaczenie ekonomiczne i wojskowe tego

Cuda techniki ★  XX wieku.

P O D  C I E Ś N I N Ą  
G IBRALTARSK Ą.
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ezałby miljona franków złotych, co przy­
znać trzeba jest w takich warunkach skrom­
ną bardzo sumą. Budowa nautostrady trwa­
łaby najwyżej dwa lata, tak, że już w ro­
ku 1937 możnaby ją oddać do dyspozycji 
przemysłu i handlu. Wprawdzie przez ten 
czas pracowałoby 60 tysięcy robotników, ale 
nautostrąda miałaby tę wyższość nad ka­
nałem, że w zimie by nie zamarzała, a w le- 
cie zawsze miałaby poddostatkiem wody.

Wielkie znaczenie miałby tunel w czasie 
wojny, gdyż nautostrada nie mogłaby być 
narażona na zbombardowanie, pociski bo­
wiem w najgorszym razie mogłyby ją uszko­
dzić tylko w niektórych miejscach. Znacze­
nie strategiczne nautostrady wzmogłoby się 
na wypadek wojny z Włochami, albo z Ja- 
ponją. Gdyby doszło bowiem do wojny mię­
dzy Francją a Włochami, flota francuska 
mogłaby liczyć na korzystny transport okrę­
tów wojennych, a również na wypadek woj­
ny z Wielką Brytanją oddałaby naustostrada 
nieocenione usługi. Pocisk kulisty Miihla 
otworzyłby bowiem drogę w kierunku ka­
nału Sueskiego.

Chociaż projekty wspomniane przypomi­
nają nieco emocjonujące powieści Juljusza 
Verne, lo jednak przy dzisiejszym nadzwy­
czajnym rozwoju techniki niewiadomo, czy 
wczorajsze fantazje nie zamienią się jutro 
w rzeczywistość.

Jakkolwiek trudno przesądzać o wyniku 
prac podmorskich, należy przyznać, że już 
samo realne' przystąpienie do nich jest rze­
czą godną uwagi i podziwu, zważywszy tru­
dności techniczne. Inż. Yulentin.

Powyżej:
Miejscowość Torrc 
dc la Pena w oho- , 
liry Tarify zaroiła 
sic od wież wiertni­
czych i inżynier­
skich przyrządów, 
służących do przy­
gotowania wej­
ścia do tunelu.

wszystkie zdjęcia A r a l -P h o to Paryż

Projektowanego tunelu zależy oczywiście od 
gwarancji neutralności, jaką zamierza dać 
Diszpanja na wypadek wojny. Z punktu wi­
dzenia oszczędności międzynarodowej tunel 
gibraltarski byłby przedłużeniem kolei trans- 
saharyjskicj. Byłoby to też przedłużeniem li- 
nji, przechodzącej przez Algier do Kairu i do­
chodzącej do Przylądka Dobrej Nadziei, a bę 
dącej obecnie w posiadaniu angielskiem.

Na prawo: Of/ólny widok zatoki Waldeya- 
cpierós, gdzie na cyplu Punta Pena rozpo 
częto prace przygotowawcze do zrealizowania 

podmorskiego tunelu.

Poniżej od prawej ku lew ej: Prezes oceano­
graficznej komisji, prof. Rafael de Buen, 
Przewodniczący w pracach przygotowawczych 

do realizacji śmiałego projektu..

Pomiary w morzu przeprowadzają uczeni 
zapomocą specjalnych, nadwyraz czułych 
instrumentów, które wykazały, iż poprzednie 

pomiary były nieścisłe.

Na prawo : Pułkownik artylerji hiszpań­
skiej, Don Pedro Jevenois ju ż  przed  
wojną stw orzył projekt tunelu, obecnie 
zaś je s t sekretarzem generalnym ko­

misji technicznej tunelu.

W ten sposób Anglicy uzyskaliby prostą 
komunikację z Londynu do Kairu a nawet 
do Przylądka Dobrej Nadziei. Połączywszy 
tę linję z Dakarem po zach. stronie Afry­
ki stworzonoby nowe możliwości komunika­
cyjne. Miasto to bowiem stanowi obecnie 
Punkt wyjścia dla linji lotniczej między 
Afryką, a Ameryką Południową, jak również 
dla lin ji okrętowej o wielkiem znaczeniu, łą­
czącej oba kontynenty.

* *  *

Dokładnie 100 lat temu poddano po raz 
Pierwszy obszernej dyskusji projekt połą­
czenia kanałem morza Atlantyckiego z mo­
rzem Śródziemnem, nadając mu nazwę ka­
nału Dwóch Mórz. Właściwym celem tego 
Projektu była chęć uniknięcia z powodów 
strategicznych i ekonomicznych Cieśniny 
Gihraltarskiej. Dotychczas brano pod uwagę 
dwa rozwiązania tego zagadnienia. Projek­
towano mianowicie zbudowanie między Bor- 
deaux a Beziers jednego kanału, którego 
konstrukcja kosztowałaby 60 miljardów zło­
tych franków. Projekt len oczywiście wkrót­
ce porzucono z powodu olbrzymich kosztów. 
Dru gie rozwiązanie polegało na zbudowaniu 
kanału, kosztującego wprawdzie tylko 9 
miljardów franków, w którym jednak ko­
munikacja odbywałaby się tak powoli, że 
właściwie korzyści dla handlu byłyby mi­
nimalne. Dopiero niedawno temu inżynier 
h. Mahl podał trzecie rozwiązanie, któ­
re robi wrażenie stosunkowo najlepszego. 
Mahl proponuje zbudowanie olbrzymiego 
kręcącego się pocisku sferycznego dla okrę­
tów wojennych i parowych. Pocisk ten był­
by rodzajem rezerwoaru, w którym okręty 
pływałyby podczas transportu, a poruszały­
by się na dwunastu szynach, których szero­
kość wynosiłaby 32 m. Z komunikacji tej 
mogłyby korzystać okręty, których długość 
nie przekracza 300 m a szerokość 30, przy  
ezom szybkość przewozu równałaby się szyb­
kości kolei. Dla wszelkich transportów to­
warowych należałoby zbudować jednak dru­
gą linję kolejową, która przewoziłaby towa­
ry z szybkością pociągu pospiesznego. Ogól­
ny koszt budowy naulostrady nie przekra-
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o wiat dzisiejszy przypomina 
wielką sieć strategiczną, w której każdy w ę­
zeł odegra w  czasie wojny swoją rolę. Taką 
samą sieć zarzuciły poszczególne państwa 
na wrogie kraje, o tyle jednak subtelniejsza, 
że składającą się z tysiącznych komórek 
szpiegowskich. Dopiero po wybuchu kon­
fliktów politycznych, po przewaleniu się fali 
wojennej, wypływają na wierzch różne 
szczegóły, odnoszące się do szpiegostwa 
światowego, a i wtedy, rzecz prosta, są one 
tylko fragmentaryczne i często sobie prz<-

U R O K  W O J S K O W E G O  M U N D U R U . .
■  v  • A S I  —— ___  r___ ł  » _ _ ł  i  _i  •

Pani M a n  en w pełnym  
rynsztunku bojow ym abisyńskiego kawalerzysty.

cza. Szpiegostwo istniało od najdawniej­
szych czasów. Kronikarze wspomnają, że 
już Bolesław Chrobry miał dużą ilość w y­
wiadowców, którzy przynosili mu z okolicz­
nych państw cenne wskazówki; nigdy jednak 
nie rozwinęło się ono do takich rozmiarów, 
jak w  naszych czasach.

Galerja wielkich szpiegów obfituje w na­
zwiska nader sensacyjne. Bolo Pasza,- Mata 
Hari, Redel, Azew i wielu innych poruszyli 
opinję świata swymi czynami. Obecnie, 
w obliczu coraz bardziej zaogniającej się 
wojny abisyńsko-włoskiej, nowe nazwisko

zjaw ia się na horyzoncie, za któ- 
rem widoczny jest wyraźnie cień 
wielkiego awanturnika płk. I,aw- 
rence‘a. Tą nową „gw iazdą" jest 
potomkini znanego rodu abisyń­
skiego W ojzero  Manen.
Aby zrozumieć je j obecną rolę, 
trzeba sięgnąć do czasów1 wojny 
światowej. Na tronie Abisynji 
zasiada wtedy wnuk wielkiego 
cesarza Menelika II, cesarz Sidż 
•lassu, niezdecydowany, rozka­
pryszony młodzieniec, który 
pozostaje pod wpływem Anglji. 
W  Abisynji przebywa wtedy 
w tajnej m isji płk. Lawrence. 
Zorjentowąwszy się wkrótce w 
sytuacji, stara się on zdobyć 
dla swoich planów młodych 
ludzi z wybitnych rodzin aoi- 
syńskich i powierzyć im od­
powiedzialne zadanie szpie­
gów’. W ielka Brytanja oba­
wiała się wdedy, że cesarz 
■Sidż .lassu udzieli obcym pań­
stwom daleko idących kon- 
cesyj w związku z jeziorem  
Tana, coby mogło zaszko­
dzić interesom angielskim. 
„Inteligence Service“  dowia­
duje się, iż właśnie cesarz 
podpisał tajny układ z jed- 
nem z państw, wysoce nie­
korzystny dla Anglji.
Na dworze cesarskim, któ­
ry wdedy przedstawiał 
obraz ciągłych przyjęć i za­

baw, zjawia się piękna, 
młoda Abisynka z m oż­
nej rodziny, W o jzero  Ma­
nen. W szyscy dworzanie, 

a co więcej sam cesarz i najbliższy jego do 
radca oczarowani są młodą kobietą. W ojzero 
Manen jest na pół drogi do zdobycia układu 
z podpisem cesarza.

W krótce młoda kobieta zdołała zawładnąć 
sercem doradcy cesarskiego i korzystając że 
słabości i nieuwagi swego kochanka wykra­
da mu tajny akt, Z rąk W ejzero  Manen akt 
przechodzi oczywiście w ręce płk. Lawren- 
ce‘a, który raz jeszcze wykazał swój spryt. 
Po cesarzu Sidż Jassu wstępuje na tron 
ciotka jego, cesarzowa Zaoditu, a pani Ma­
nen otrzymuje liczne godności dworskie.

W ojzero Manen ćwiczy się w strzelaniu z p i­
stoletu „Parabellum "'.

Tak wwglądał pierwszy występ szpiegow­
ski nowej Maty Hari. W krótce poczęła ona 
podróżowmć po całym świecie, wrzbudzając 
wszędzie zainteresowanie swą osobą. W i' 
dziano ją w eleganckich dancingach Am ery­
ki Północnej, u paryskiego Ritza piła popo­
łudniu czekoladę lub herbatę, widywano ja 
również na kolacji w londyńskim Claridge‘u.

Gdy na horyzoncie polityki europejskiej 
zjaw ił się początkowo mało groźnie wyglą­
dający konflikt w Ual-Ual, W ojzero  Manen 
wrraca do swej ojczyzny. Pewnego dnia prze­
kracza od strony Somali granicę E tjop ji w y­
nędzniała żebraczka, szukająca litościwych 
ludzi, którzyby je j dali kawałek chleba. P °  
kilku dniach cesarz lla ile  Sclassie z radością 
otrzymuje z rąk pięknej Abisynki notatki, 
odnoszące się do przyszłej agresji włoskiej- 

Lecz pani Manen lubi podróżować, to też 
znów w’yjeżdża w  szeroki świat —  tym ra­
zem do Genew’y. I znowu wzywają ją  do o j­
czyzny w  ważnej sprawie. W  tymże czasie 
rząd abisyński zawiera z Japonją nadwyraz 
wrażny układ, którego kopja w-pada w  ręce 
szpiegów włoskich. Chodzi o odebranie iin 
tego cennego dokumentu. I  tym razem nie­
zawodne systemy szpiegowskie W o jzero  Ma­
nen odnoszą pożądany skutek lak, że w nie­
długim czasie jakaś tajemnicza ręka wykra­
da z archiwów włoskich ów  układ.

O ile ogółem biorąc Abisyńczycy nie od­
znaczają się zdolnościami szpiegowskiemi. 
mają bowiem zadużo w sobie otwartości, za" 
dzierżystości i innych cech pierwotnych na 
rodów, o tyle W o jzero  Manen zdaje się być 
godną następczynią Maty Hari. Poza drob­
iłem i „wycieczkam i" w świat, pani Manen 
przebywa w swych dobrach: chętnie poluje, 
ćwiczy się w strzelaniu i wogóle przypomina 
swem życiem amazonki dawnych wieków 

Zwłaszcza w puszczach abisyńskich, wśród 
dzikich gór i jarów, dobrze przez nią zor­
ganizowane szpiegostwo będzie miało w-ięk- 
sze znaczenie, niż w cywilizowanym  kraju- 

Ile jeszcze nieprawdopodobnych przeżyć bę­
dzie mogła zapisać w swym pamiętniku ta­
jemnicza Abisynka, ile ludzi przez nią straci 
życie —  o tem opowiedzą w  przyszłości taj­
ne sprawozdania szpiegostwa europejskiego.

A może i one nie zdołają przeniknąć g ry 
sprytnej kobiety? John.
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Tłumaczenie autoryzowane Juljji Rylskiej.
10-ty ODCINEK.

— A  fotograf ja? Czegóż nie dałoby sie 
osiągnąć kamerą aparatu fotograficz­
nego? — A oni co? Płakać sie chce, 
kiedy sie widzi tandetą, którą ludziom 
podają! — O, gdybym tak miał własny 
mój dziennik! Niby pająk-olbrzym. 
utkałbym sieć gigantyczną i oplótł nią 
kulą ziemską. Myśliwi, tropiący zwie­
rza wśród polarnej głuszy, poławia­
cze pereł południowych mórz, awan­
turnicy, żyjący z przemytu opjum, —  
alkowy wielkich kurtyzan, pałace dy­
ktatorów, odcięte od świata zacisza, 
kędy chronią sie świeci — z wszyst­
kimi — i wsządziebym był! W  każdym 
kraju, w każdej stolicy miałbym swoich 
szpiegów. I byłhym wolny. Wiedział1-' 
bym o wszystkiem i mówiłbym o 
wszystkiem! I niech zginą! — jeżeli 
przy moim, ostałby sią który z dzien­
ników na świecie!

Tu urwał, by nabrać tchu.
— Jeszcze! Jeszcze — błagał Vivant.
Lecz po raz drugi już tego wieczoru,

Le Droz uczuł nagle, iż poryw jego 
i werwa gasną pod spojrzeniem tego 
samego człowieka...

— Czy mówiłem bardzo głośno te­
raz? — zapytał szeptem Roberty.

— Dlaczego?
— Wolałbym, żeby Plessoye nie był 

mią słyszał...
— A  gdzież on?
— Przy trzecim stoliku, na lewo...
— W  takim razie słyszał napewno. — 

Ale cóż ci na tem zależy?
— To jest jedyny człowiek, który mi 

sią podoba wśród politycznych działa­
czy. I pewno musiałem mu sią wydać 
id jotą... Patrzcie, wstaje — wychodzi... 
Tem lepiej.

Były minister, żeby wyjść, musiał 
przejść przed stolikiem trójki przyja­
ciół. Przechodząc, spojrzał, jakby za­
rzucał niewód... A oni mieli uczucie, 
iż pochwycił i uniósł ich twarze w nie­
wodzie tego spojrzenia...

— Cóż za nadzwyczajna głowa! — 
rzekła Roberta.

— I jaka pełna pomysłów! - -  Czasem 
szalonych — a czasem, mających 
siłą poprostu proroczą! — zaczął 
gorąco Le Droz. — I, żeby je urzeczy­
wistnić, jest zdolny do wszystkiego — 
do każdego ryzyka. Zdolny jest skom­
promitować sią nawet — pozwolić, by 
durnie uważali go za brudnego aferzy­
stą — on, który żyje tylko w świecie 
abstrakeyj i którego interesują jedy­
nie przygody w ich dziedzinie!

— Znasz go tak dobrze?
— Wcale go nie znam. Z dziesiąe 

razy już byłbym mógł być przedsta­
wiony temu panu. Ale nie chcą, żeby 
wyglądało, że kwapią sią do niego. 
Chcą go poznać w inny sposób: odd‘>m

J. K E S S E L
POWIEŚĆ

ILUSTR. A. ŻMUDA.

mu jakąś przysługą — a wtedy o n 
zwróci sią do mnie p i e r w s z y !

— O, Le Droz, to nie byle kto! — 
zawołał Vivant, wzywając sią zupeł­
nie w zuchwałą pewność siebie, dzien­
nikarza. — O takich, jak my, ludzie 
muszą zabiegać — zrozumiałaś Ro­
berto ?

Kelner położył dyskretnie na stolo 
przed młodymi ludźmi różowe kar­
teczki, na których wybita była cena 
wypitych napoi. Le Droz wyciągnął 
rąką po nie, rzucając naglące i roz­
paczliwe spojrzenie w stroną Emila. 
Lecz Vivant — jako, że odruchy jego 
zawsze były żywsze — uprzedził go 
i rzucając na stół jedyny, jaki posia­
dał banknot, (przed chwilą podany mu 
dyskretnie przez barmana) rzekł do 
kelnera:

— Reszta dla ciebie.
Le Droz pomyślał z goryczą, iż nie 

posiada w kieszeni nawet tej kwoty — 
niedorzecznie wysokiej zresztą — któ 
rą Vivant zostawiał jako napiwek. 
Pozazdrościł w duchu środków, jakie- 
mi, zdawało mu sią, że rozporządza 
były pilot. Niemniej fakt -ten nie za­
chwiał jego postanowienia.

— Pozwalama ci zapłacić coctaile — 
rzekł — lecz oświadczam, mój drogi, 
że na obiad, to j a  was zapraszam.

Vivant zaczął protestować. Le Droz 
słyszeć nie chciał o niczem — zaś 
Roberta, ubawiona, lecz trochą nie­
spokojna zarazem, przysłuchiwała sią 
targom^ chłopców. Wnosili w nie tyle 
szczerości — a przecież wiedziała, że 
gdyby złożyli do kupy fundusze, ,ia- 
kiemi rozporządzali — to nie starczy­
łyby nawet na zapłacenie bardzo skro­
mnego obiadu dla jednej osoby.

— Zobaczymy zresztą na miejscu — 
zgodził sią wreszcie Le Droz. — N a j­
pierw musimy zadecydować, gdzie 
pójdziemy na obiad. Co myślisz 
o „Kurze z Rusztu?"

— O, nie! — Zawołał Vivant — ja 
tam nie mogą... To jest, chciałem po­
wiedzieć, że teraz w lecie — ten piec 
kuchenny w sali jadalnej... Nie, tam 
nie... A łe wam powiem: w „Dunaju" 
jest chłodno i świeżo.

— Za nic na świecie! — zaprotesto­
wał Le Droz.— Tam... Ostatnim razem,

jak tam byłem, dali mi stolik w naj­
gorszym kącie...

— To chodźmy do „Prospera".
— Podoba ci sią ta piwnica? — I tak 

ciasno tam... A  co podadzą, wszystko 
jest zimne! — Wolą już „U Fred- 
dy‘ego“.

— Nigdy! Nudy tam, że umrzeć 
można!

— Chodźmy wiąc do Moskali, do 
„Samowaru".

— E, jakie tam Moskale! Każą ci 
płacić za najmniejszy zbity kieliszek...

I  okazało sią, iż dla jakichś tajemni­
czych powodów, wszystkie lokale, 
w których Vivant miał jeszcze nieja­
kie szanse kredytu, nie odpowiadały 
jakoś Le Drozowi — Vivaut zaś, żywił 
nieprzezwyciążoną odrazą do restau- 
racyj, w których dziennikarz mógł 
mieć jeszcze nadzieją, iż zamiast go­
tówki, przyjmą jego podpis pod ra­
chunkiem. Wkońcu ugodzili sią obaj na 
„Bastjon Baskijski" — starą i sła­
wną firmą, mieszczącą sią na da- 
lekiem, ustronnem quai nad Sekwaną, 
w której ani jeden, ani drugi z przyja­
ciół nie był znany, a która miała opl­
ują najdroższej restauracji w Paryżu.

Wsiadając do auta Vivanta, Rober­
ta miała wrażenie, iż puszcza sią 
w jakąś koszmarną krainą, którą widu­
je sią w złych snach. Lecz młodzi lu­
dzie, swobodni i beztroscy, posyłali 
uśmiechy przechodzącym ulicą kobie­
tom, kołysani nadzieją, że cud jakiś 
nie omieszka sią ziścić. Cud taki bo­
wiem należał im sią dnia każdego — 
takie przynajmniej było ich przeko­
nanie.

* .  *
Zaraz przy wejściu do „Bastjonu 

Baskijskiego" stało sią coś, c j  można 
było poczytać za dobrą wróżbą. Le 
Droz rozpoznał w starszym strzelcu 
byłego — i jedynego zresztą — gońea- 
cyklistą, jakiego posiadał brukowiec, 
w którym rozpoczął karjerą, nim po 
wołano go do redakcji „Petit Fran- 
cais“. W  owych czasach grywał cząsto 
w bilard z Adrjanem w szynku, na 
parterze odrapanego domu, w którym 
mieściły sią biura redakcji.

— O, Adrjan! — Awansowałeś jak 
widzą! — zawołał serdecznie.

A  starszy strzelec „Bastjonu Ba­
skijskiego", który nie był w stanie 
przeczuć, ile egoistycznych pierwiast­
ków mieściło sią w tym serdecznym 
porywie dziennikarza, odrzekł przyja­
źnie:

— Nie tak wysoko, jak pan, panie 
Le Droz. Przyjemnie jest widzieć pod­
pis pański na właściwem miejscu 
i w prawdziwym, wielkim dzienniku. 
Ile razy spotykam pańskie skrypty, to
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prawdziwe użycie dla mnie! — Zawsze 
mówiłem tym aanom z redakcji: pan 
Le Droz nie zabawi u nas długo. — 
Nie zaprzęga się rasowego konia do 
fiakra!

Le Droz wchodził więc do sali restau­
racyjnej, z piersią rozpartą zadowole­
niem i dumą, jak wydęty wiatrem 
żagiel okrętu. Lecz to poczucie dobro­
bytu wewnętrznego nie trwało długo: 
z lokalu powiało nań chłodem... Surowa 
prostota umeblowania — uroczysta 
i niewzruszona powaga służby — 
wszystko znamionowało, ugruntowany 
od wielu dziesiątków lat, styl tej luk­
susowej restauracji, w której obowią­
zywały bezwzględna poprawność — 
i natychmiastowe wyrównanie gotów­
ką rachunku...

Publiczność na sali działała również 
przygnębiająco, dystynkcją i uroczy­
stą powagą. Nawet młodzi ludzie, za­
błąkani wśród niej, potrafili rezygno­
wać z prerogatyw młodości, w imię 
prestiżu, jaki daje wytworne znudze­
nie. Starsi mężczyźni nosili, po więk­
szej części, brody — kołnierzyki za wy­
sokie — i mówili wolno, z namaszcze­
niem; kobiety zaś, ubrane były w su­
knie wyzywająco przyzwoite! Nikomu 
jednak nie przyszłoby na myśl żało­
wać tej umyślnej skromności ich 
stroju...

Była jedna, jedyna kobieta na sali, 
która odcinała się na tem posępnem 
tle. Miała bogate, o złotym, tycjanow- 
skim odcieniu włosy — obfity i szczo­
drze wydekoltowany biust — brwi 
sztucznie złączone w jedną linję, wy­
giętą lukami ponad ciemno-szafiro- 
wemi oczyma. Była to oczywiście cu­
dzoziemka — i obiadowała sama.

Roberta zauważyła u Le Droza i Vi- 
vanta oznaki pewnego niepokoju... 
Chwilami oczy ich miały ów wyraz

u młodego psa, kiedy zgubi pana na 
ulicy.

— Nastrój jest grobowy — szepnęła, 
by dać im ostatnią szansę wycofania 
się w porę.

A oni, byliby się z radością uchwycili 
tej deski ratunku — gdyby wie­
dzieli, że jakiś inny port stoi jeszcze 
dla nich otworem. — Le Droz więc 
rzekł:

— To możliwe — ale zato co za wy­
soka klasa!

A  Vivant poparł go:
— I pomyśl: jaka tu musi być pi­

wnica!
Dwóch starszych kelnerów przysu­

wało już dla nich stolik. Na ten widok 
rozwiała się cała troska Roberty: była 
już taką, iż widok nieuniknionego nie­
bezpieczeństwa przyprawiał ją o za­
wrót głowy i o pewnego rodzaju zmy, 
slowe upojenie. Ułożyła dla siebie 
bardzo wykwintne menu — nie szczę­
dziła też rzeczowych rad towarzyszom 
przy wyborze potraw. Kiedy piwnicz­
ny zbliżył się do stolika po zamówie­
nie, młodzi ludzie, łekkiem sercem, 
zdecydowali się na „magnum" — i to 
nie bylejakiego roku.

— Mów nam jeszcze o twoim dzien­
niku — poprosiła Roberta — tak lubię 
cię słuchać!

— Przypuśćmy więc, że zdobyłem 
miljony, potrzebne na jego założe­
nie — zaczął Le Droz — wtedy kupuję...

— Przedewszystkiem samolot — 
przerwał mu Vivant.

— Potrzebny będzie — bczwątpie- 
nia. — Ale najprzód...

— Będziesz ich potrzebował nawet 
kilka — zaręczam ci — tak do tury- 
zmu na mniejszą skalę, jak i do wiel­
kiego turyzmu. Musisz mieć także 
aparat do lotów okrężnych. — Ja ci 
złożę eskadrę i będę nią kierował. — 
Ale kiedy się zdarzy jakiś wielki re­

kord — np. lot nao­
koło świata z zao­
patrywaniem się w 
benzynę i żywność 
bez lądowania — 
albo, jak okaże się 
potrzeba porwania 
jakiegoś króla, czy 
papieża — wtedy 
sam będę pilotował 
maszynę.

— Taki wyczyn 
byłby doskonały 
zaraz na począ­
tek, żeby ' lansować 
dziennik. — Ale u- 
łóżmy plan porząd­
nie, od początku.

Dwaj młodzi lu­
dzie przysiedli się 
do siebie. Jedna 
krew zdawała się 
krążyć w ich ży­
łach i rumienić ich 
twarze — tak róż­
ne przecież rysami. 
Roberta patrzyła na 
nich i pomyślała z 
pewną goryczą, że 
oto ci dwaj chłopcy 
przecież zaledwie 
się znają — że i je­
den i drugi był kie­
dyś jej kochankiem 
—• że ciała ich nie 
mają dla niej żad­
nej tajemnicy — a 
jednak teraz należą 
jeden do drugiego 
bardziej, niżeli na­
leżeli do niej... I 
dlaczegóż ta nie­
sprawiedliwość? —

Wprawdzie byli obaj silni, zręczni, 
pełni życia — mieli w sercu to samo 
umiłowanie przygód — ponosiły ich, 
ten sam nieokiełzany poryw do życia 
i wiara, że potrafią naginać los. Ja- 
snem było, że odpowiadali sobie do­
skonale. Lecz czyż ona nie okazała 
się równą im — w niebezpieczeństwie, 
w przyjaźni, w wierności? Czyż Vi- 
vant sam nie uznał, że przechodziła 
ich nawet śmiałością w tej grze ży­
ciowej? Dlaczegóż teraz czuje się na­
gle opuszczoną — jakby odsuniętą?

Nie była w stanie zrozumieć, że wła; 
śnie kobiecość jej — mimo wszystko i 
przedewszystkiem czyniąca z niej nie­
wolnicę miłości i skłaniająca ją do szu­
kania jej we wszystkiem — była jedy­
nym powodem tego rozdźwięku między 
nimi. — I ponieważ nie była w stanie 
znieść długo smutku tych melancholij­
nych refleksyj — Roberta zapragnęła 
wedrzeć się w krąg zainteresowań 
dwóch świeżych przyjaciół.

— A dla mnie, czy nie będzie żadnej 
roboty w twoim dzienniku? — Może 
sprawozdania z mody — z teatru...

Le Droz zaśmiał się protekcjo­
nalnie:

— Myślałem i o tobie — rzekł — 
i mam coś dla ciebie. Potrafisz to ro­
bić cudownie! — Mówiłaś mi nieraz, 
że lubiłabyś przyjmować u siebie ko­
biety piękne, wykwintne — mężczyzn 
utalentowanych, dowcipnych, albo 
wpływowych. Sama znalazłaś x*olę dla 
siebie w moim dzienniku: przyjmo­
wać — zapoznawać ludzi ze sobą — 
wybadywać ich zręcznie — jednem 
słowem, być duszą salonu, na euro­
pejską miarę. — Stanowisz pozycję 
w moim budżecie...

— O, to będzie niesłychanie zajmu 
jąee! — ożywiła się, skolei i ona, dając 
się porwać urokowi tego mirażu, który 
niósł ich już razem, jak triumfatorów 
na tarczy, ku sławie i potędze.

Lecz dla niej, w tym mirażu zary­
sowywało się jegzcze jakieś męskie 
oblicze — nieznane a niezbędne— któ­
re stałoby się dla niej życiem całem.

— Czy państwo życzą sobie czarnej 
kawy? — zapytał kelner.

Powiało zimnem po karkach trojga 
przyjaciół: poczuli, iż nadchodzi
chwila, kiedy trzeba będzie zaprze­
stać tego spekulowania na konto 
przyszłości. Le Droz powstał i rzekł 
spiesznie, wskazując na cudzoziemkę, 
o tycjanowskich włosach, która w ła­
śnie opuszczała salę:

— Podoba mi się ta kobieta... Spró­
buję.

Lecz kiedy znalazł się w westybulu, 
myślał jedynie o strzelcu Adrjanie, 
od którego już tylko mogło przyjść 
zbawienie...

— Adrjanie — zaczął ze śmiechem — 
przebierałem się tak spiesznie, że za­
pomniałem przełożyć portfel do kie­
szeni. Nie znają mnie tu u was — ty 
jeden wiesz, kim jestem. Postaraj się, 
by mi skredytowano. Rachunek niecb 
przyślą poprostu jutro, — czy to do 
mnie, do domu, czy do redakcji.

Lecz strzelec odparł bez namysłu:
— Gdybym to zrobił, panie Le 

Droz i tak nie przydałoby się to panu 
na nic — a mnie wyrzuconoby stąd 
jutro.

Le Droz zniósł mężnie cios. Można 
to było poczytać mu za zasługę, bo oto 
zbawienie, w które dotąd nie wątpił 
ani przez chwilę — a którego zapo­
wiedź, jak mu się zdawało, wyczytał, 
wchodząc, w twarzy Adrjana — ów 
cud, który uważał za należący mu się 
słusznie od losu — i tak niezbędny! — 
wszystko zawodziło go haniebnie!

(Ciąg dalszy nastąpi)-

strwożony i stroskany, jaki się widzi

Była jedna, jedyna kobieta na sali...
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Jkm iaU w U i tnodty M ęsk ie j.
właściwej marynarki wieczorowej. I tak w gre 
wchodzi tutaj wyłącznie fason jednorzędowy, ta­
ki zresztą, jaki nosimy przy smockingu, lub 
fraku. Kamizelka, w żadnym razie dwurzędowa 
i z innego materjału, powinna mieć głębokie wy­
cięcie, odsłaniające krawat i gors białej koszuli. 
Przy spodniach należy zrezygnować z mankietów, 
które takiemu ubraniu odebrałyby charakter t. zw. 
małego stroju wieczorowego.

Inaczej ma. sie rzecz z granatową marynarką, 
gdy pragniemy jej użyć jeszcze za dnia do ja­
kichś półoficjalnych wystąpień. Wtedy może być 
ona wykonana w fasonie dwurzędowym, albo — 
jako odpowiednik nowego żakietu — posiadać je­
den rząd guzików, przy rozwartym fasonie wyło­
gów marynarki. Także rodzaj tkaniny, tu użytej, 
może być już śmielszy, a więc bardziej ożywiają­
cy wygląd ubrania. Najlepiej harmonizują z cha­
rakterem tego stroju subtelne paski jasno-popie- 
latego, lub niebieskiego jedwabiu, stonowano 
z granatem całego tła.

Osobny rozdział stanowią tu krawaty, które w 
przeciwstawieniu do używanych przy czarnej ma­
rynarce wieczorowej dają daleko większe możliwo­
ści w uzyskaniu pięknych kontrastów. Naturalnie 
i przy granatowej marynarce, wykorzystanej ja ­
ko strój wieczorowy, oficjalną barwą krawatu mu­
si pozostać granat i to w grubej jedwabnej tkani­
nie, uwzględniającej tylko bardzo dyskretny de­
seń, najlepiej paski lub grochy w kolorze ciemno- 
popielatym, lub niebieskim. Natomiast podczas 
dnia, przy zebraniach towarzyskich lub nieoficjal­
nych wizytach, można sobie pozwolić nawet na ko­
lorową koszule i bardziej śmiałe barwy krawatów.

Na Iciuo: Dwurzędowy ciemno-granatozuy płaszcz na wie­
czór, z którym  doskonale harmonizuje chustka, utrzymana 
zv jasnym tonie, w grochy, paseczki lub caro odmiennego 
koloru. — P o n iże j: Dwa rodzaje granatowych ubrań m ary­
narkowych (na lew o: panama, na praw o: fish -gret), które 
znowu wchodzą w modę ja ko  stroje w izytowe i wieczorowe.

Powstaje kwest ja: jaki
płaszcz nadaje sie najlepiej 
do wyżej opisanych ubrań1? 
Otóż nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że i tu kolor 
granatowy bedzie najsto­
sowniejszy, choć ciemno-po- 
pielaty nie grzeszy zbytnio 
przeciw przepisom mody. 
Fason utrzymuje sie jedno­
rzędowy, przy krytych gu­
zikach, wysoko zapinanych, 
— lub dwurzędowy, a szero­
kich wyłogach. — Długość 
pozostała ta sama, co w u- 
biegłym sezonie (poniżej po­
łowy łydki). Brumniell.

Poniżej: ...a tak yentelmani, ży­
jący w Paryżu.

W kolorze granatowym...
Granatowe ubranie, które większość mężczyzn 

( '" ‘wiadomo z jakich powodów przez dłuższy czas 
Ignorowała, zaczyna znowu odgrywać znaczną ro- 
w- w repertuarze strojów popołudniowych, a wiec 
w’zytowych, a nawet wieczorowych.

Gentleman, który pragnie, by to ubranie za­
k p iło  mu. oficjalny strój wieczorowy, powinion 
D brać materjał o spokojnym charakterze tkani­
ny, a więc najlepiej: panamą, fresko lub odpo­
wiedni fish-gret. Ubrania bowiem, wykonane 
‘ łych materjałów, mało różnią sie wieczorem od 
zarnej marynarki, tak, że mogą być strojem dla 
eątru, albo przy mniejszych zebraniach towarzy­

skich i to z tem i samem! prawami, jakie przysłu- 
°.Tlą właściwemu, wieczorowemu ubraniu. Staje 

to obecnie tembardziej wytłumaczalnem, ile że 
‘ zereg wielkich zagranicznych firm krawieckich 
'Stanowiło lansować ze zdwojoną energją dwu- 
fzćdowy smocking w 
f lo rz e  granatowym. 
t ten sposób kolor 
n." zyskał sobie i na 
wieczór prawo obywa­
telstwa.
i ^ ś l i  jednak zdecy­
dujemy sie .iuż na u 
y^anie granatowego 

""ran i a marynarko-
na wieczór, to 

""winniśmy pamiętać 
tem, iż krój jego nic 

"1°że pod żadnym po- 
-°rem różnić sie od

Prawo: Tak ubierają 
' T wytworni mieszkańcy 

Wenecji...
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Dotychczas opisywałam podstawo­
we ściegi w  igiełkowych koronkach, 
teraz wspomnę o rozmaitych wzor­
kach szytych igłą. Zamiast płócien- 
ka możemy robić d e s e ń  a ż u ­
r o w y .  Najpowszechniej używane 
są dwa słupki i dziurka, a w  dru­
gim rzędzie przeciwnie dwa słupki 
na środku dziurki. W zór taki w idzi­
my na dwóch listkach reprodukowa­
nych poniżej.

Może być także jedna połowa szcze­
gółu p ł ó c i e n k o w a ,  a druga  
a ż u r o w a .  Gdy jest naprzykład  
kilka, ale większych listków obok 
siebie, to w  cieniowaniu trzeba uw a­
żać, by płócienko nie było obok płó- 
cienka, a ażurek koło ażuru, tylko 
naprzemian. A le  każdy listek powi­
nien być dla siebie całością wykoń­
czoną.

D Z IE R G A N IE  T Ł A .
. W ażną czynnością przy szyciu ko­

ronek igiełkowych jest zarabianie 
tła. Tło musi być cieniutkie i dosyć 
rzadko dziergane. N ie  wolno dzier­
gać za gęsto, bo po praniu linijki u- 
wypuklają się. Tło powinno zawsze 
cieniej i delikatniej wyglądać, niż 
sam motyw, bo inaczej nie będzie do­
brej perspektywy w koronce. Szyjąc 
tło, zaczepiamy o gotowe brzegi w y ­
szytych szczegółów i o obwód całego 
rysunku. Pod dzierganie tła oodkła-

Obramowanie listka przy pom ocy dwóch n i- Wykończony lisich, obramowany wokoło ście- 
tek i ściegu dzierganego. giem  dzierganym.

damy zwykle dwie niteczki cienkie, 
a w grubych motywach grubszą nić. 
A by  ostatni ścieg w  dzierganiu na 
linijce nie odwracał się do góry, na­
leży wyciągnąć igłę popod nitkę do 
następnej linijki.

Zaczynając przy szyciu koronek 
nową nitkę, nie robimy węzła, tylko 
postępujemy w  ten sposób: Kładzie­
my igłę od spodu w  ostatnie oczko 
dziergane i dziergamy dalej, wra- 
biając obie nitki przez 3— i  ściegi, a 
końce ścina się. Trzeba jednak w tem 
miejscu dzierganie mocniej ściągnąć, 
by nie wydawało się grubsze. Po kil­
ku ściegach końce nitek ucina się.

Ti o w  igiełkowej koronce może być

Listek wypełniony 
ściegiem dzierganym i ażurowym.

Dwa listki wypełnione ściegiem ażurowym.

także robione okrętką, zupełnie ta­
kim samym ściegiem, jakim  haftu­
jem y dziurki w  białym  hafcie. M o­
żemy także zapełnić tło tiulikicni- 
T i  u l i k ,  czyli dziurki słupkowe, 
szyjemy ściegiem słupkowym, a w 
drugim  rzędzie słupek będzie na 
środku dziurki i tak dalej uaprze- 
mian. N a  rzędach dzierganych szyje; 
my tiulik co drugie oczko. Gdy zaś 
tiulik szyjemy na konturze, to już 
na oko wymierzamy odległość od je­
dnego do drugiego słupka. Tiulik  
zwykle robimy rzędami tam i spo- 
wrotem.
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Tiulik powinien być silnie wycią­
gnięty. W  koronce służyć 011 może 
nietylko jako tło, ale można nim za­
pełnić także części szczegółów w mo­
tywie zamiast płócienka. Na wię­
kszych płaszczyznach, chcąc ażeby 
bulik był przejrzysty i spokojny dla 
°ka, szyjemy go zawsze w jedną stro­
je. zaczynając każdy rząd na nowo, 
tak samo, jak krzyżyki w kan- 
Wowej' robocie wykonuje się w 
Jedną stronę.

Możemy także sznurkować 
kulik, czyli po zrobieniu jedne­
go rzędu dziurek, wracamy 
°krętką, robiąc jeden lub dwa 
sęiegi w jednej dziurce. Taki 
kul jest mocny i stosowany do 
Srubych dużych motywów.

Dziergając tło w koronce, mo­
żemy na linijce zrobić jeden luli 
Pwa pikoty, które ozdabiają bar­
dzo koronkę, a robią się w ten 
*Posób: Po kilku wydzierganych 
s°iegaeh na linijce tła wbijamy 
szpilkę przed ostatniem oczkiem 
0 1/4 cm wdól i zaczepiamy koń- 
eem szpilki pod spodem robotę, 

się szpilka trzymała. Następ- 
nie owijamy nicią, którą szyje­
my, szpilkę od lewej ręki spo­
dem ku prawej. Potem wkłada­
my iglę zgóry obok ostatniego 
ściegu i wyciągamy na lewo 
obok szpilki, owijając ją spodem 
Jeszcze raz, ale tylko w połowie 
ko główki. Mamy więc na szpil- 
ee 3 nitki. Teraz obracamy ro­
botę bokiem i na szpilce, zaczy­
nając od główki, dziergamy 2 — 3 
seiegi, a dalej dziergamy znowu 
na linijce tła. Po kilku ściegach

szpilkę wyjmujemy i zobaczymy wi­
szący wyrostek pod dzierganą linijką.

Dużo pikotów nie należy dziergać, 
by nie zatracił się główny wzór mo­
tywu.

O B R A M O W A N I®  K O N TU R Ó W .
Ostatnią czynnością przy szyciu 

koronek igiełkowych jest obramowa-

nie konturów we wszyskich szczegó­
łach motywu.

Brzegiem konturu kładziemy po­
dwójną cienką albo jedną grubą nić 
i na niej _ dziergamy dosyć rzadko 
nitką cieniutką. Wskutek tego wy­
stępują części motywu jakby w 0 - 
zdobnej szacie, bo dostają wypukłe 
ramki. Przed wojną były sznure 

czki lniane cieniutkie i na 
nich dziergano, a sam sznure­
czek był już ozdobną ramką dla 
koronki. Koniec i początek pod­
łożonej nitki czy sznureczka 
dzierga się razem na długość 
kilku ściegów. Należy tylko te 
ściegi ciaśniej przyciągnąć, by 
to miejsce nie zwracało uwagi 
i nie wydawało się grubsze. 
Koniec nitek czy sznureczka 
wdzierganego ucina się po bo­
kach.

Techniką igiełkową można 
wyszyć każdy rysunek. Ponie­
waż obecnie zarzucono dawne 
wzory, w których przeważnie 
występowały motywy naturali- 
styezne, a obecna moda forytu- 
je nowe pomysły w rysunkach, 
które nie zawsze nadają się dla 
technik koronkarskich —  mamy 
więc w naszej pracy wielkie 
trudności. Nowy styl występuje 
u nas o wiele lepiej w haftach 
i wogóle w kolorowem zdobnic­
twie. A  nam potrzeba nowych 
pomysłów w zastosowaniu do 
firanek, kap i obrusów, przy- 
czem pamiętać należy, że koron­
ka igiełkowa wymaga specjal­
nie lekkich pomysłów.

H mI ■: iV .1  
(}  1

Motyw zakopiańskiej „pa­
rzenicy“ zastosowany do 

techniki igiełkowej.

m
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mm
Motyn- 
"'Ukonany 
Hctegiem dzier- 
fłoriym i ażurowym.

Listki dę­
bowe i żołę­

dzie zastosowane 
w  motywie okrągtym.
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Dokończenie ze str. S-tej.
z b ió r  o r d e r ó w  ,i s z a c o w n y c h  in s y g n jó w .  z n a j ­
d u ją c y c h  s ię  w  p o m ie s z c z e n iu  m iiz c a ln e n ł  

z a n ik u .  M .  iin. o c a l a ł a  k o ś c iu s z k o w s k a  s u k m a ­
n a ,  n o s z o n a  p r z e z  m jr .  X a w e r e g o  lir .  K r a ­

s ic k ie g o .  O c a l a ł  s z a c o w n y .  O r d e r  V i r f u t i  M *" 

l i t a r i  ip o r . 5 ip. S t r z e lc ó w  k o n n y c h  h r .  E “ " 
m u n d a  i p o c h o d z ą c e  z e m p i r o w e j  e p o k i ,  d o  

m o r o s t e  g i g a n t y  k a n a p y  i fo t e le .
D z iś  z a m e k  t o n ie  w  p o w o d z i  k w ie c ia ,  w z b u ­

d z a j ą c  r o m a n t y c z n e  w i z j e  z. c z a s ó w  j e g °  

t w ó r c y ,  W i n c e n t e g o  P o l a .

0  w y s o k i e j  k u l t u r z e  m a łż o n k i  h r .  A u g u s t a -  

I z a b e l i  z W o d z i c k i c h  K r a s i c k i e j  i j e j  m<&a 
ś w i a d c z y  n i e t y lk o  s k r o m n e ,  a  n a d e r  e s te ­
ty c z n e  w n ę t r z e  z a m k u ,"  a l e  i w i d o c z n y  z k a ż ­

d e g o  z a k ą t k a  k u lt  k w i a t ó w .  T w o r z ą  ° nC 

b a r w n e  o r n a m e n t y  n a  p i ę k n y c h  k w ie t n ik a c h  

z a m k o w e g o  d z ie d z iń c a ,  p n ą  s ię  w z d łu ż  p e r " 
g o l i  i k r u ż g a n k ó w ,  z w i s a j ą  p e łn e m i  k iś c ia ­
m i  k o l o r ó w  je s i e n i ,  z m u r ó w .

D o  z a m k u  p r o w a d z i  p r z e p i ę k n a  a le j a ,  z ło ­
ż o n a  z w i e k o w y c h  lip . P a m ię t n y  t e g o ro c z n y  

h u r a g a n  m a j o w y ,  k t ó r y  z n is z c z y ł  p la n t y  k r a ­

k o w s k ie ,  n ie  o m in ą ł  r ó w n i e ż  le s k ie g o  p a r " 
k u , p o w a l i w s z y  k i lk a n a ś c i e  w i e k o w y c h  l ip  IV 
s z p a le r u .  N a  w id o k  w y r w a n y c h  z k o r z e n ia ­
m i  d r z e w ,  p r z y b i e g l i  o k o l i c z n i  k m io t k o w ie -  

le c z  n ie  z a ł a m y w a l i  r ą k ,  n ie  b i a d a l i .  P r z y  p o ­
m o c y  p r y m i t y w n y c h  n a r z ę d z i  p o d  k ie ru n k ie m  

p a n a  z a m k u ,  z a b r a l i  s ię  d o  r a t o w a n i a  d r z e " ’, 
o s a d z a j ą c  j e  s p o w r o t e m  w  r o d z in n ą  z iem ię -

Uratowane od śmierci dobrą wolą kochają­
cych ludzi drzewa, zakwitły w swej wdzięcz­
ności nanowo, w tym samym czasie, gdy 
uczeni ogrodnicy skazali na całopalenie set­
ki powalonych drzew z krakowskich plant-

T a m  w  m ie ś c ie  n ie  p r ó b o w a n o  n a w e t  r a ­
t o w a ć  d r z e w !  T u  n a  w s i  m i ło ś ć  s t w o r z y ł®  

c u d !  M i ło ś ć ,  ż y j ą c a  w  s e r c a c h  le s k ic h  lu dz i-  
k o c h a ją c y c h  s w e  s t a r e  d r z e w a ,  s t a r e  n iu ry  

i b o h a t e r s k ą ,  p e łn ą  r o m a n t y c z n e j  p o c ż j1 
p r z e s z ło ś ć .

Marjan Dienstl-Dąbrowa.

♦  ♦ ♦

Dokończenie ze str. S-ej.
ł . o s i e  o  ś w i t a c h  s ię  o d e z w a ł y  d łu g im ,  ż a ­

ł o s n y m ,  a  n i e c i e r p l iw y m  s w y m  pieniem . 
d w o r k u  m y ś l iw s k i e g o  w  S ę d k o w e j  zjechał 
P i e r w s z y  M y ś l i w y  R zp lite j. P a n  Prezydent
I. M o ś c ic k i .  Z  w abiarzem  t y lk o ,  w- n o c  je s z ­
c z e  ciem ną p o  k ł a d k a c h  o ś l i z g ły c h  o d  w ił' 
g o c i  k u  r y k o w i s k o m  s a m  z d ą ż a .

1 n ie  d l a  s t r z a łu  j e d y n ie ,  d la  p ie ś n i  s a '  
m e j ,  k t ó r a  ś w i a t  m ło d e j  z ie m i  b u d z i ,  przez- 
j e j  b r o d a t e g o  t r u b a d u r a .  N i e  o d e z w a ł y  s “ - 
j e s z c z e ,  u t u lo n e  w  c h ło d z i e  n o c y  p t a k i ,  -1 
j u ż  p ie ś ń  in n a  p o  m g ła c h  n o c y  p o p ły n ę ła -  

R o z b i t a  o  k o lu m n a d y  o lc h , ż a ł o s n a  i n ie ­
c i e r p l i w a  z a r a z e m ,  z a c h ły s t u j ą c a  s ię  k o c h a ­
n ie m , a  m o c n a ,  g ł ę b o k a  i m ę s k a .  Z a ła m a ł®  

s ię  w- s t ę k u  i c h r o b o c i e  g a r d z i e l i .

Ł o s i e  g o d u j ą .

A  p ie ś ń  p o d o b n ą ,  c h o ć  z w i e l k o p a ń s k a  z ła  

g o d z o n ą  p o w t ó r z y ł y  k a r p a c k i e  e c h a . J® 

s y g n a ł  u ła ń s k i ,  j a k  k a w a l e r y j s k a  f a n f a r a -  

d ź w ię c z n a ,  r a d o s n a  z d ź w ię k ó w -  i t o n a c j i  ,.a 

s ię  s k ł a d a j ą c a ,  w  t ę s k n o t ę  l i t e r y  „ u “ w p a ­
d a j ą c a ,  k o l o r a t u r o w ą  k a s k a d ą  k o c h a n ia .

Z  ł b e m  k u  c h ło d n e m u  n i e b u  j e s i e n n e g 0 
p o r a n k a  w z n ie s i o n y m ,  n a  t le  c i e m n e j  ś c ia ­
n y  jo d ło w -e g o  b o r u ,  ś p i e w a j ą  z ło c is t e  j e le n ie  

p o d z iw i a n e  p r z e z  s t a d a  o d a l i s e k  ła ń .
I n ie c h  k o n c e r t u  t e g o  n ie  p r z e r y w a  nu l 

c z ło w ie k . . .
N i  d y s o n a n s e m  w y s t r z a łu ,  n i  k w a ś n ą  Je " 

r e m ia d ą  o  c h ło d a c h  i s m u t k u  je s ie n i .
T a k  w ła ś n i e  je s t  n a j w s p a n i a l e j .
W  z ło c is t y c h  r a m a c h  r d z e w i e j ą c e g o  l is to  

w ia ,  w  b r y l a n t a c h  je s i e n n y c h  m g ie ł ,  w  s a " 
r a b a n d z i e  k o n c e r t u  r o z ś p i e w a n y c h  ś w ie r s z -  
c z ó w ,  w  b o g a t e j  k o r o n i e  w s p a n i a ł e j  swe,| 

m ę s k o ś c i ,  z w i e ń c e m  n a  g ł o w i e ,  w  je s ie im >  
d z ie ń  w i e lk i e g o  k o c h a n ia .

Feliks Dangel.

Rejestr »grzechów« ★  
*  stroju wieczorowego.

28 • AS

Dzisiejsza moda męska pozostawia gen­
tlemanowi dużo swobody w kombinowaniu 
różnych zestawień ubrań marynarkowych. 
Jednak w odniesieniu do stroju wieczo­
rowego jest ona bezlitosną i wszelkie u- 
chybienia skrupulatnie zapisuje w reje­
strze „grzechów" dobrze ubranego męż­
czyzny. W  tym względzie cenzura zao­
strzyła się nawet o jeden stopień więcej 
od czasu, gdy przedstawiciele armji w 
większej mierne biorą udział w rraszem ży­
ciu towarzyskiem. Jest to wytłumaczal- 
nem dlatego, ponieważ mundur wojskowy 
posiada wszystkie swe szczegóły najdokła­
dniej opracowane w zastosowaniu do róż­
nych okoliczności, w których oficerowi 
wypada wystąpić. W  ten sposób często 
porównanie między cywilem a 'wojsko­
wym, pod względem stroju, wypada na 
korzyść tego ostatniego. Nie dajmy się 
więc! Przestrzegajmy przepisów mody,

która wprowadza na obecny sezon 
wieczorowe ubranie marynarkowe, 
w jednostajnym kolorze czarhym, do 
którego należy nosić tylko motylek 
przy śnieżno białej koszuli, spodnie 
bez mankietów, również czarne, a 
kieszenie przy marynarce bez pa­
tek. Z materjałów najlepiej nadają 
się na to ubranie tkaniny: panama, 
krepa lub fish-gret. Krawat powi­
nien być noszony tylko z grubego 
jedwabiu. Rodney.

W  uwidocznionych obok ctrojach m ę ­
skich wpadają w  oko następujące błę­
dy: 1. Długi krawat, zamiast motylka 
przy czarnej marynarce wieczoro­

wej. 2. Jasna kamizelka, getry 
i mankiety przy spodniach ta­
kiej samej marynarki. 3. Spo­

dnie w  paski, zamiast czar­
nych przy marynarce wie­
czorowej. 2. Czarna ka­
mizelka, zamiast bia­
łej przy fraku



życie towarzyskie i artystyczne
„KOBIETA I PAJAC"CIEKAW A KREACJA.

T e a t r  P o lsk i w  K a to w ic a c h  w y s t a  w i ł  o s ta tn io  k o m e d ję  m u z y c z n ą  P .  
S c h u rk a  p . t. „ M u z y k a  n a  u l i c y 4* w  p rz e ró b c e  H em a .ra . S z tu k a  sp o t ­
k a ła  s ic  z n ie n o to w a n y m  d o tą d  n a  ta m te js z y m  te re n ie  su k ce sem , a  to  
d z ię k i s t a r a n n e j  w y s t a w ie ,  z n a k o m ite j  r e ż y s e r j i  i g r z e  c a łe g o  ze spo łu  
a k to r s k ie g o . N ie z w y k le  c ie k a w ą  k r e a c ję  s tw o r z y ła  p . J a d w ig a  P y t la -  
s iń sk a  w  r o l i  W ik t y ,  k t ó r ą  w id z im y  na  p o w y ż sze m  z d ję c iu  w r a z  z p . 
S te fa n e m  C z a jk o w s k im , o d tw ó r c ą  ro li  F lo rk a .

F o t. D a tk a  — K a to w ic e .

nagroda muzyczna

W  k o n k u rs ie  lw o w s k ie g o  „ E c h a -  
M a c ie r z y 44 p ie rw s z ą  n a g ro d ę  o t r z y ­
m a ł p. M ie c z y s ła w  D r o b n e r  za u tw ó r  
c h ó r a ln y  „ B u n t  s z y n 44. P. D ro b n e r  
Jest K ra k o w ia n in e m  i ja k o  uczeń  
p ro l’. W a l l e k -W a le w s k ie g o  u k o ń c zy ł  
1 u te js z e  K o n s e r w a t o r iu m  M u z y c z n e .

F o t. „ M a r y n 44 K r a k ó w .

N a  p r a w o :  —
W b r e w  w s z y s t ­
k im  p o g ło sk o m ,  
w e d le  k tó ry c h  
g w ia z d a  a m e r y ­
k a ń sk ie g o  f i lm u ,  
J o a n  C r a w fo r d .  
p o ś lu b ić  m ia ła  
s w e g o  p a r tn e r a  
R o b e r t a  M o n tg o ­
m e ry  —  w y s z ła  

o n a  o s ta tn io  za -  
m ąż  z a  d r u g ie g o  
s w e g o  p a r t n e r a  
F ra n c h o t a  T o -  
n e ‘a , a  ś lu b  te j  
n ie z w y k le  p o p u ­
l a r n e j  p a r y  w z b u ­
d z ił w  A m e ry c e  
n ie b y w a łą  s e n s a ­
c ję . N a  z d ję c iu  
J o a n  C r a w l ’o r d  i 
F ra n c h o t  T o n ę  po  
w y jś c iu  z e e re -  
in o n ji  ś lu b n e j  w  
N o w y m  J o rk u .

N a  p r a w o :  W ' t e a ­
trze  Z ie m i P o z n a ń  
s k ie j .  p o s ia d a ją c y m  
s w ą  s t a łą  s ie d z ib ę  w  
O s t ro w ie  W lk p . ,  w y ­
s t ą p i ła  w  e fe k to w ­
n e j k o m e d j i  „ K o b i e ­
ta i  p a ja c 44 p. H a l i  
n a  C ie s z k o w s k a  (n a  
z d ję c iu )  w  r o l i  Co  li­
c h y  P e re z . Ś w ie tn a  
g r a ,  p o łą c z o n a  z f a ­
s c y n u ją c ą  u r o d ą  a r  
ty s tk i, d a ła  ca ło ść  
n ie z w y k łą  j a k  na. 
p r o w in c jo n a ln e  s t o ­
su n k i t e a t r a ln e ,  to  
te  2 sztuka: c ie szy
s ię  w ie lk ie m  p o w o ­
dzen iem .
Fot. S . K a z a n o w s k a .

K a lis z .
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego k a len d a rzyka  

o b lic z o n e  na 3 —4  osoby.

N

Z U P A  S E L E R O W A .  R ó w n ą  ilo ść  z ie m n ia k ó w  i s e le ra  
u g o to w a ć ; p r z e ta r t e  p rz e z  sito  u trze ć  z ły ż k ą  św ie ż e g o  
m a s ła , z a g o to w a ć , d o rzu c ić  s ie k a n e j z ie lo n e j p ie t ru s z k i  
i p o d ać  z g r z a n k a m i lu b  sm ażo n y m  g rz y b k ie m .

O S T R Y  S O S  A N G I E L S K I .  :i k g  p o m id o ró w  i  2 duże  c e ­
b u le  ro z g o to w a ć  i p rz e trz e ć  p rze z  sito, n a s tęp n ie  d o la ć  
1 l i t r  w in n e g o  octu , t rz y  ły ż k i d o b re j  m u sz ta rd y , 215 d k g  
c u k ru  i n a  końcu  n oża  ró ż n y c h  k o rzen i, m ia łk o  p o t łu ­
czon ych  i p rz e s ia n y c h . W s z y s tk o  ra z em  g o to w a ć  p rze z  
d w ie  g o d z in y . P r z e c h o w y w a ć  w  m a ły c h  s ło ik a c h  szcze l­
n ie z am k n ię ty ch .

K R O K I E T Y  Z  Z I E M N I A K Ó W .  14 d k g  p rz e ta r ty c h  g o ­
to w a n y c h  z ie m n ia k ó w , il d k g  m a s ła , 2 żó łtk a , 20 d k g  
m ąk i, p ó ł ły żeczk i so li ,  IM d k g  d ro żd ży  ro zp u szczo n y ch  
w  ły ż c e  m le k a , z a g n ie ś ć  razem  i w y ro b ić  na g ła d k ie  c ia ­
sto, n a s tęp n ie  w y w a łk o w a e  n a  g ru b o ś ć  g r z b ie tu  n oża  
i w y k r a w a ć  k ie liszk iem  o k r ą g łe  p la c u s z k i. K ro k ie tk i  
m a ją  ró ść  w  c iep le  p rz e z  g o d z in ę , n a s tę p n ie  sm a ż y  sic  
je  w  m ię sz a n y m  tłu szczu  ja k  p ąc zk i. K ro k ie tk a in i ta -  
k iem i o b k ła d a  s ię  p o lę d w ic ę  lu b  p o d a je  do  innych , m ięs  
sm ażo n y ch . Z  tego  sa m e g o  c ia s ta  p r z y rz ą d z ić  m o żn a  d o ­
sk o n a łą  p r z y s ta w k ę  p r z e z . n a d z ia n ie  s ie k a n ą  szy n k ą ,  
m óżdżk iem  i t. p . w  ta k i sam  spo só b , j a k  s ię  n a d z ie w a  
pączk i. W ię c  n a  d o ln y  p la c u sz e k  n a k ła d a  s ię  szyn k ę , 
p r z y k r y w a  d ru g im , o b c isk a  b r z e g i  i w y k r a w u je  p o w t ó r ­
n ie . D a ls z e  p o s tę p o w a n ie  ja k  p r z y  k ro k ie tk a c h .

D O Ł E C Z K I  S Z P I N A K O W E  Z  S O S E M  P A R M E Z A N O -  
W Y M .  P ó ł k g  o b ra n e g o  s z p in a k u  u g o to w a ć  i p rz e trz e ć  
p rze z  sito , 2 żó łtk a  i (>. d k g  m a s ła  u trzeć , d o d a ć  so li 
i p ie p rz u , p r z e ta r ty  szp in ak , 4 d k g  m ą k i w y m ie s z a n e j  
z tro szk ą  (n a  końcu  n o ża ) p ro sz k u  do p ie c z y w a , w k o ń cu  
w m ie szać  o s tro żn ie  p ia n ę  z 4 b ia łe k . Z  m a s y  te j w y sm a ż a  
się  n a  m a łe j  p a te lc e  lu b  d o łk o w n ic y  d o łeczk i, p r z e k ła d a  
ja je c z n ic ą  z s ie k a n ą  s zy n k ą , s k ła d a ją c  p o  d w a  razem . —  
O sobn o  p o d a je  się :

S O S  P A R M E Z A N O W Y .  J a s n ą  za sm a żk ę  z ły ż k i  m a s ła  
i ty le ż  m ą k i z a le w a  się. z im n em  m le k ie m  lu b  śm ie tan k ą ,  
z a p r a w ia  so lą , p ie p rz e m  i  sok iem  c y t r y n o w y m  i z a g o  
to w u je . T u ż  p rzed  p o d a n ie m  d o d a je  s ię  d w ie  ły ż k i  p a r -  
rnezanu , m ięsza  z sosem , lecz  n ie  g o tu je  w ię c e j .

S O S  C U M B E R L A N D ,  k tó ry  s ię  s p o rz ą d z a  w  ten  sp o -  
só b : .‘ł ły ż k i  m a rm o la d y  p o rz e c z k o w e j, :i ły ż e c zk i p r z e t a r ­
ty ch  b ru szn ic , ły ż e c zk ę  a n g ie ls k ie j  m u sz ta rd y , so k  z 1. 
c y t r y n y  i s k ó rk a  z n ie j  o ta rta , sok  z 1. p o m a ra ń c z y  
i k ie liszek  c z e rw o n e g o  w in a . W s z y s tk o  w y m ię s z a ć  n a  
z im n o  bez  g o to w a n ia .

P R Ę D K A  L E G O M I N A  Z  J A B Ł E K .  4 d u że  ja b łk a  u m y ć .  
N ie  łu p ią c  ich , w y d r ą ż y ć  ś ro d k i i n a ło ż y ć  su c h ą  k o n ­
f i tu rą  lu b  m asą  m ig d a ło w ą ,  u ło ży ć  w  ro n d e lk u , p o d la ć  
ły ż k ą  w o d y  i tro szk ą  m as ła , p r z y k r y ć  i  u p ie c  w  p ie ­
c y k u  lu b  n a  p o d ło ż o n e j p ły tc e  na  g a z ie . W y ję t e  n a  p ó ł ­
m isek i w y stu d zo n e , p o k r y w a  s ię  b it ą  śm ie ta n ą . M o g ą  
by ć  też p o d an e  na  g o rą c o  bez  śm ie ta n y  z p o d a n y m  osobn o  
szodonem .

S T R U D E L  Z  K A S Z Ą  T A T A R C Z A N Ą .  2."i d k g  k a s z y  ta -  
ta re z a n e j u g o to w a ć  na  s y p k o  z ły ż k ą  sm a lc u  (m oże  b y ć  
gę s i, o i le  s ię  go  zn o s i). U g o to w a n ą  w y m ię s z a ć  z f i l i ż a n ­
ką  d ro b n o  p o s iek an y ch  sk w a re k . C ia s to  strudloAve z 20 
d k g  m ąk i, ły ż k i  m a s ła  i s ło n e j le tn ie j  w o d y  (b e z  j a jk a )  
w y b ić  n a  s to ln ic y  i p o  g o d z in n em  o d le ż en iu  p o d  c iep łem  
n aczy n iem , ro z c ią g n ą ć , s k ro p ić  m as łem , p o s y p a ć  n a p rz ó d  
sm ażon ą  ta r tą  b u łe c zk ą , p o te m  p r z y g o to w a n ą  k aszą , p o ­
lać  su to  tłu szczem , u p ie c  w  g o r ą c y m  p iecu  i p o d a w a ć  
ba rd zo  g o rą c e . S c . K o .

Kawa słodowa 
Kneippa

u u t t
dla dTiArk^ na i 7 o w 7 1

-A'

H Y G J E N A  
W K U CHNI

Nieodzownym warun­
kiem zdrowej, smacznej 
kuchni jest przestrzega­
nie zasad hygjeny. W y ­
maga ona nietylko wzo­
rowej czystości naczyń 
kuchennych, ale także 
odpowiedniego ubioru 
osoby, przy kuchni 
pracującej. Najlepsze u- 
slugi oddaje biały, płó­
cienny chałat i chu­
steczka na głowę. Gdy 
ich używamy, chronimy 
się również przed niemi- 
łem nasiąknięciem zapa­
chami kuchennemi.

7 *  DNI ♦  DOBREJ +  GOSPODYNI
7. dwóch yiównych dań obiadu red u o może byc w  skromniejszych yospodarsiwach

opuszczone .
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HOCKI-KLOCKI
s Ku t k i  „o t r z ę s i n  -.

I‘. Damazy Walidrąg demonstruje gościom swoją rolę w widowisku „Burda szlachecka“.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
t .  Z N IS Z C Z O N Y  D Y W A N .

Na wysprzedaży przedmiotów, pozostałych 
P“ pożarze, pani Balbina kupiła dywan o wy­
warach 3X 2 m. Wycięła zniszczoną część, 
obejmującą cały róg i stwierdziła, że pozo­
stawał jej dywan o kształcie, wskazanym 
na rysunku, w którym brakująca część jest 
kwadratem, równym jednej szóstej po­
wierzchni całego dywanu. Pani Balbina po 
namyśle rozcięła niezniszczoną resztę dy­
wanu na cztery części dwoma prostemi cię­
ciami i zeszyła z nich dokładnie kwadrat, 

jaki sposób trzeba było rozciąć dywan?

2. Kł.OPOTLIWA PRZEPRAWA.

Rodzina, złożona z sześciu osób, miała 
Przebyć rzeczkę w małej dwuosobowej łód­
ce- Pan Kanarek posprzeczał sie ze swym 
teściem i jego synem, a pani Kanarkowa nie 
rozmawiała ze swą własną matką i jej sy­
nową. Stosunki były tak naprężone, że żadne 
dwie z pokłóconych ze sobą osób nie mogły 
ani en cleux pozostać na brzegu, ani też ra­
sem przeprawiać się. Wskazane było rów­
nież, aby żaden mężczyzna nie pozostał z 
dwiema kobietami ani dwóch mężczyzn

z trzema. Jak dokonać przeprawy w możli­
wie najmniejszej ilości przejazdów?

Rozwiązanie z N-ru 34.
1. ŚMIERĆ HRABIEGO.

H is t o r ja  je s t  f a łs z y w a ,  g d y ż  je ś l i  h r a b i a  z m a r ł  
p o d c za s  sn u , to n ie  m ó g ł n ik o m u  o p o w ie d z ie ć  
co m u  s ię  śn iło ,

2. DWÓCH PANÓW.
Z a  d z ie s ię ć  la t  p a n  S t e fa n  R o m a n o w s k i  b ęd z ie  

m ia ł  60, p a n  R o m a n  S t e fa n o w s k i  35 la t ,  co je s t  
7/12 w ie k u  p a n a  S t e fa n a  R o m a n o w s k ie g o .

3. ZAK UP NAPOJÓW.
19 b u te le k  w in a  p o  100, 1 b u t e lk ę  l ik ie r u  za  

20 z ł. i 80 b u t e le k  w ó d k i  po  1 z ł. W y b ó r  n ie z b y t  
p r a w d o p o d o b n y ,  a le  je d y n y ,  r o z w ią z u ją c  z a d a ­
n ie .

4. MĄDROŚĆ PADYSZACHA. V
P a r y s z a c h  p o s ia d a ł  100 d z ie c i, r o z d a ł 87, p o zo ­

s t a w i ł  s o b ie  t r z y n a ś c io ro .

5. PIĘĆ PRZYJACIÓŁEK.
W  G ru d z ią d z u  m ie s z k a ła  M a r y s ia  T y c z k a , S t a ­

s ia  R ó ż y c z k a  w  Ł o d z i.

HUMOR ZAG RANICZNY
N O C  PO Ś LU B N A  U S TO N Ó G

— Najdroższa, kiedg staniesz się całkiem 
moją ?

— Za jakie dwie godzing, ukochang, jak 
tglko zdejmę buciki...

CUDZE CHW ALICIE...

— Czy to prawda, że pańska żona sprowa­
dza suknie z zagranieg?

— Tak, w kraju nie może już dostać kre­
dytu...

PRZESZK ODA.

— Czy nie pomyślałaś nigdy o tem, aby 
przywrócić swym włosom naturalny kolor?

— Niestety już sobie nie przypominam ja ­
kim on właściwie był...

OCENA.
Młoda mężatka ugotowała po raz pierw­

szy obiad w domu.
— Jak ci smakuje, kochanie? — zagad­

nęła małżonka.
-— Każdy kąsek, to powód do rozwodu!

PR ZYK R A  SYTUACJA.
— Ciociu, popatrz, jaka to śliczna róża
— To nie róża dziecinko, to chryzantema.
— Chryzantema? A jak się to pisze? 
Ciocia po dłuższym namyśle:
— Masz rację, moje dziecko, to rzeczy- 

w iście róża!
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„R o z k o s z n ą  o d g rz e  w an ką* na 
z w a ł  je d e n  z k r y t y k ó w  w z n o w ie ­
n ie  ku s cen ie  T e a t ru  L e tn ie g o  
w W a r s z a w ie  ś w ie tn e j  sz tu k i M i ­
c h a ła  B a łu c k ie g o  „D o m  o tw a r*  
t y “ . R e ż y s e r  Z . Z ie m b iń s k i n ie  
p o sze d ł po l in j i  s t y l iz o w a n e j  
g ro te sk i*  jaJc n ie d a w n o  w y ­
s ta w io n o  w  te a trz e  J a r a c z a  tę 
sztu k ę . Z r o b i ł  z „ D o m u  o tw a r te  
g o “  p e łn ą  ż y c ia  i w e r w y  r e a l i ­
s ty c z n ą  k o m e d ję  o b y c z a jo w ą .  P u ­
b lic zn o ść  g o rą c o  p o w it a ła  k o m e ­
d ję , co św ia d c z y , że w z n o w ie n ia  
t. zw . „ s ta re go **  r e p e r t u a r u  c ie ­
szy ć  s ię  b ę d ą  z a w sze  dużem  p o ­
w o d ze n ie m . D u sz ą  p r z e d s ta w ie n ia  
je s t  D y m s z a  ja k o  z a b a w n y  F ik a ł - 
sk i. K a p i t a ln y  je s t  Z n ic z  ja k o  
F u ja r k ie w ic z ,  a  d o b rz e  g r a j ą  
B a rs z c z e w s k a , J a n e c k a , W o s k o w  
sk a , W o sz c z e ro w ic z , O rw id ,  C h m ie ­
le w sk i.

W s z y s c y  k r y t y c y  z g o d n ie  w y ­
c h w a la ją  p r e m je r ę  w  Teatrze Ma­
łym w Warszawie. Ot w a r t )  sezori 
s t a r ą  k o m e d ją  G . B .  S l i a w a  „Żoł­
nierz i bohater**. W ie r z y ń s k i  p i ­
sze : „ B a r d z o  d o b re  p r z e d s t a w ie ­
n ie ! R o zk o szn y  ch ao s  sh a w o sk i,  
n a m ię tn e  T ilip ik i, p o d a n e  w  z a ­
m ęc ie  p a ra d o k s ó w , d o w c ip n e  o p r a ­
c o w a n ie  scen iczn e , św ie*:n a  g r a  
oto m i ły  b u k ie c ik , k tó ry m  na  
progu , sezon u  w it a  n as  T e a t r  M a -  
ł y “ ... P r z e d s t a w ie n ie  je s t  p rzed e -  
w szy s tk ie m  su k cesem  re ż y s e rsk i  
W ę g ie r k i ,  k tó ry  w r a z  7 L in d o r -  
fó w n ą  i Z ie je w s k im  g r a  ś w i i t n i *  
ro le  g łó w n e . U z u p e łn ie n ie m  d o ­
sk o n a łe j  o b s a d y  są  B u c z y ń sk a ,  
G o rc z y ń sk a , K u rn a k o w ie z ,  Ż e le ń ­
ski i K e m p a .

W e  Lwowie w Teatrze Rozmai­
tości w y s t a w io n a  z o s ta ła  c ie k a w a  
sz tu k a  S tu a r t ó w  „Szesnastolatka**, 
o m a w ia ją c a  z a g a d n ie n ie  s to su n k u  
d o r a s t a ją c y c h  d z ie w c zą t  do a sp i-  
r a e y j  m iło sn y c h  m ateK . N a  czo ­
ło  ze sp o łu  w y b i ła  s ię  J a d w ig a  
K o sso c k a  ja k o  B e t ty ,  a  d o b rz e  
g r a j ą  sw e ro le  M a r t in i ,  J a k u b iu -  
sk a  i K r a s n o w ie c k i .  - -  W  T e a ­
trze  W ie lk im  ro z p o c z ą ł g o śc in n e

w y s tę p y  ja k o  F r y d e r y k  W ie lk i  
w  sztuce  N o w .a c z y ń sk ie g o  Ludwik 
Solski, m ia n o w a n y  z o k a z ji  j u ­
b i le u s z u  GO-lecia p r a c y  sc e n ic z ­
n e j, h o n o ro w y m  d y re k to ro m  sce ­
n y  lw o w s k ie j .

W  Częstochowie Teatr Kameral­
ny ro z p o c z ą ł n o w y  sezon  s ty -  
lo w e m  p rz e d s ta w ie n ie m  „Ślubów 
panieńskich** F r e d r y ,  k tó re  p r z y ­
g o to w a ł  r e ż y s e rsk o  Z y g m u n t  B o ń -  
eza. O b e c n ie  g r a  te a t r  k o m e d ję  
m u zy c zn ą  „ W io s e n n e  p o rz ą d k i* '.

„Muzyka na ulicy'* S c liu rk a ,  
w  p rz e ró b c e  H e m a r a ,  g r a n ą  je s t  
o b ecn ie  z dużem  p o w o d zen iem  
w  te a t iz e  k a to w ic k im  i w  S o ­
sn o w c u . Z a p o w ia d a  też tę ko ine -  
d ję  m u z y c z n ą  te a t r  k ra k o w s k i .  
W  Katowicach d o sk o n a le  r o le -  
g łó w n e  g r a j ą  P y t la s iń s k a ,  W a ń -  
sk a , W in ia s z k ie w ic z  i C z a jk o w ­
sk i, W  Sosnowcu zaś  z b ie r a ­
j ą  u z n a n ie  w id z ó w : G o ła s z e w sk a ,  
G rz y m a ia n k a ,  G o lc z e w sk i i K ro tk ę .

(swb)

U/.
D w a  la t a  u p ły n ę ły  od  w y d a n ia  

p rze z  z n a k o m ite g o  p is a r z a  Jana 
Wiktora je g o  w s t r z ą s a ją c e g o  r e ­
p o r ta ż u  z ż y c ia  e m ig r a c j i  p o ls k ie j  
w e  F r a n c j i .  „ W ie r z b y  n a d  S e k w a -  
n ą “  —  i o b e c n ie  p o  d w u le tn ie m  
1111 leżen iu , p r z e r y w a n e m  ty lk o  p r a ­
cą  p u b lic y s ty c z n ą , —  w y s t ę p u je  
W ik t o r  z n o w e m  dz ie łem . T y m  r a ­
zem  je s t  to p o w ie ś ć  z ż y c ia  w s i  
p o d h a la ń s k ie j ,  te j n ie szczęsn e j  
w s i tak  „ o b ro b io n e j* *  d la  s e n sa c ji  
w  o sta tn ich  c z a sa c h ! „Orka na 
ugorze** _  oto ty tu ł n o w e j p o w ie ­
śc i W ik t o r a .  C z y t a  s ię  tę k s ią żk ę  
d o s ło w n ie  je d n y m  tch em  i z p e ł ­
n ą  s a t y s fa k c ją ,  że  m a s ię  p rz ed  
so b ą  n a re sz c ie  w ie rn y  i n ie s fa łs zo -  
w a n y  o b r a z  ż y c ia  w s i p o d h a la ń ­
s k ie j.  J e s t  n ęd za , a le  je s t  tak że  
w y tę ż o n a  p r a c a ,  je s t  c ie m n o ta  i 
za b o b o n , a le  są  tak że  w s p a n ia łe  p o ­
r y w y  i s i ln ie  p o d k re ś lo n a  r o la  o r a ­
c zy  na  u g o rz e  du sz  w ie js k ic h  —  
n a u c z y c ie ls tw a . W ik t o r  p r z e d s ta ­
w i ł  n am  w ie ś  p o d h a la ń s k ą  u g ię tą  
pod  o b u ch em  k ry z y s u , a le  o p o rn ą ,  
tw a rd ą , z c h a ra k te re m . N a u c z y ­
c ie ls tw o  p r z e d s t a w i ł  tak że  tak ie , 
ja k ie m  je s t  —  a w ię c  ty p y  d o d a tn ie  
• t y p y  u je m n e . J e ż e li  ch o d z i o t y ­
p y , to  k i lk a  p o s ta c i z te j k s ią żk i  
je s t  n ie z a p o m n ia n y c h . S ą  to lu d z ie  
ż y w i i p r a w d z iw i ,  a  ró w n o cze śn ie  
j a k b y  w y rz e ź b ie n i z t r w a łe g o  m a ­
t e r ia łu .  O b r a z y  ż y c ia  w s i, j e j  n a ­
m iętnośc i i ra d o śc i, j e j  b łę d y  i  j e j  
u p a d k i, j e j  p r a c a  —  to  w szy s tk o

o d d an e  je s t  w  „ O rc e  n a  ugorze**  
w ie rn ie  i r e a lis ty c z n ie , bez  k ła m ­
s tw a , bez  ch ęc i z y s k a n ia  p oczy tn o - 

ści t y lk o  d la  s e n sa c ji ,  d la  w y s s a ­
n ych  z p a lc a  s c e n e ry j .  N a re s z c ie  
w ie ś  p o d h a la ń s k a  d o c z e k a ła  się  
w s p a n ia łe g o  i w ie rn e g o  re p o r ta ż u .  
N o w a  k s ią ż k a  J a n a  W ik t o r a ,  k tó ­
r a  u k a z a ła  s ię  w  n a k ła d z ie  „Ksłąż- 
nicy-Atlasu**, s ta n o w i w s p a n ia łą  
p o z y c ję  w  w sp ó łc z e sn e j n a sz e j b e -  
le s t ry s ty c e  ,tak  n ie s te ty  z a śm ie ­
co n e j, a  z a ra z e m  je s t  n a jle p s z ą ,  
n a js i ln ie js z ą  k s ią ż k ą  a u to ra  „ B u r -  
k a “ , „ T ę c z y  n ad  sercem ** i „ C z a r ­
n e j R ó / i“ . w. z.

N ie d z ie la ,  27. X .  193.'.

lńjOO: N a b o ż e ń s tw o  z  T o ru n ia .
14.20: M u z y k a  sa lonow ra z p ły t .
16.00: Ł a m ig łó w k i  d la  d z iec i.
16.15: K o n c e r t  ze sp o łu  A d a m ­

sk ie  j -G ro s s m a n o w e j.
17.00: M u z y k a  tan eczn a .
17.35: M ig a w k i  r e g jo n a lr e .
20.25: K o n c e r t .
20.,%: D z ie n n ik  w ie c z o rn y .
21.00: „ L w o w s k a  W e s o ła  Fa la**.
21.30: „ N a d  A d r ja t y k ie m  —  W 

R aw en n ie **  —  fe ljc to n .
21.45: W ia d o m o ś c i  sportow re.
22.20: M u z y k a  tan eczn a .

Poniedziałek, 28. X. 1935.
12.15: K o n c e r t  m a łe j o rk ie s t ry  

P . R .
15.30: M u z y k a  z p ły t .
16-.ir>: T r io  s a lo n o w e  H a l in y  

B a l iń s k ie j .
16.45: „ W y w ia d * *  —  skecz.
17.00: F a n t a z ja  u d z iec i —  p o ­

g a d a n k a .
17.20: K o n c e rt  so listów 7.
17.50: „ J e s ie n n e  n astro je **  —  p o ­

g a d a n k a .
1.8.45: A r j e  w  w y k o n a n iu  G e o r -  

g e sa  T h i l la .
10.35: W ia d o m o ś c i  sp o rto w e .
20.00: „ M u z y k a  lu dow a**  —  a u ­

d y c ja  m u zy czn a .
21.00: „ W e s e le  na P odo lu ** —  

a u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z n a .
22.00: K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  p o d  

d y r .  H e n r y k a  P en s isa .
23.05: M u z y k a  tan eczn a .

Wtorek, 29. X. 1935.
12.30: „ T y s ią c  t a k tó w  m uzyki**.
15.30: K o n c e r t  m a n d o lin is tó w .

17.15: M u z y k a  le k k a  ze  L w o w a .
18.00: T r io  sm y c zk o w e  op . 0 

B e e th o v e n a .
18.30: „ W a r s z a w a  w  l i t e r a tu r z e  

i anegdocie**.
18.45: J ó z e f S c h m id t  na p ły ta c h .
19.35: W ia d o m o ś c i  s p o rto w e .
20.00: „ U  den tysty** —  m o n o lo g  

w7 w y k o n a n iu  K u rn a k o w ic z a .
21.35: F e l je to n  m u zy czn y .
21.45: M u z y k a  le k k a  z u d z ia łe m  

O lg i  K a m ie ń s k ie j .
22.30: F e l je t o n  —  „ P o ls k a  w7 o -  

czach  A n g lik a * * .
23.05: M u z y k a  tan eczn a .

Środa, 30. X. 1935.
12.15: „ K o b ie t a  s k ą p a  i k o b ie ta  

oszczędna** —  p o g a d a n k a .
12.30: K o n c e r t  m a łe j  o rk ie s t ry .
15.30: M u z y k a  le k k a .
16.00: „ K u b a  chciw iec** —  o b r a ­

zek  s łu c h o w is k o w y  d la  d z iec i.
17.20: K o n c e r t  o rk ie s t r y  A d a m a  

F u  n n a  ńs k iego .
18.00: K o n c e r t  se re n a d .
18.45: M u z y k a  p o p u la rn a .
19.35: W ia d o m o ś c i  s p o rto w e .
49.50: R e p o r ta ż  a k tu a ln y .
20.00: „ K to ś ,  k to  p r z y jd z ie * ' —  

k o m e d ja  m u zy czn a .
22.10: M u z y k a  le k k a  i tan eczn a .

C z w a r te k , 31. X. 1935.
13.00: M u z y k a  fr a n c u s k a .
15.30: T r io  sa lo n o w e .
16.00: „ O  m a łem  dziecku** —  o- 

p o w ie  S t a r y  D o k tó r .
16.15: „ P o ls k a  F a n fa ra * * .
17.00: „ K o lo n je  n ie m ie c k ie  i 

f r a n c u s k ie  w  A fry c e * *  —  odczy t.
17.15: U t w o r y  B a c lia .
17.50: O  k s ią ż c e  „ U  p o d s ta w  o r ­

g a n iz a c j i  W o js k a  P o lsk iego ** .
18.00: A u d y c j a  z o k a z ji  „ D n ia  

oszczędności**.
18.15: R e c it a l  J a n in y  K a y  K u ­

c zy ń sk ie j.
18.45: K o n c e r t .
19.35: W ia d o m o ś c i  sp o rto w e .
20.00: M u z y k a  le k k a .
20.55: „ O b r a z k i  z P o lsk i w sp ó ł-  

czesnej**.
21.00: „ C e z a r  p r z e d  R u b ik o -

n em “  —  s łu c h o w isk o , (p r e rn je ra ).
22.00:,, K w a r t e t y  H a y d n a * *  —

k on ce rt  V -t y .
22.25: M u z y k a  le k k a  i tan eczn a

Piątek, 1 XI. 1935.
12.15: P o ra n e k  m u zy czn y .
14.20: K o n c e r t .
15.400: A u d y c ja  d la  w szy s tk ic h  

z W i ln a .
15.45: „ O  czem  m ó w ią  n a  w s i“ .
16.15: K o n c e r t  o rk ie s t r y  T a d e u sz a  

S e re d y ń s k ie g o .
16.45: „ Z a d u s z n y  a p e l“ .
17.15: Wiiei\se F e l i c j i  K r u s z e w ­

s k ie j.
18.00: K o n c e r t  k a m e ra ln y  z K a ­

tow ic .
18.30: P o g a d a n k a  a k tu a ln a .
18.45: M u z y k a  s a lo n o w a .
19.35: W ia d o m o ś c i s p o rto w e .
19.50: B iu r o  s tu jd jów  r o z m a w ia  7.e 

s łu c h a c za m i.
21.10: „ O b ra z k i  z P o lsk i w s p ó ł­

c zesne j “ . -<;
21.15: K o n c e r t  w  z w ią z k u  z 40 

ro c zn ic ą  z g o n u  A .  Z a r z y c k ie g o .
22.30: M u z y k a  z p ły t .

12,15:
R a d ja

14.30:
15.30:

n ia .
16.15:
16.45:
17.00:

m y .
17.50:

m ia st
20.00
22,30

Sobota, 2 XI. 1935.
iK o n ce rt  m a łe j  o rk ie s t ry  

P o ls k ie g o .
M u z y k a .
A u d y c ja  r e l i g i jn a  z P o z n a -

K o n c e r t  k a m e ra ln y .
„ C a ła  P o ls k u  śp iew a**. 
N a b o ż e ń s tw o  z O s t re j B rn -

N a jm ło d s z e  z w ie lk ic h  
p o lsk ic h  —  Sosinow i ec. 

K o n c e rt  so lis tó w .
M u z y k a  z p ły t .

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R J E R  S. A .


